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że trudności w zała­
mani11 pokojowćm sporu austro-włoskiego tak szerokie 

«Tjbrały rozmiary, iż obawiać się .należy, aby pomiędzy 
końtełtryą: a Włochami do ponownćj me przyszło walki orę- 

Ś, Według Indć p. Beige, która zwykle dobre mie- 
z Włoch iuformacye, żąda Austrya 250 milionów fr. 

^'Nagrodzenia za ustąpienie Wenecyi, odwołując się 
‘ 1 kwestyi weneckiój po-
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•jagrouzeuia za ustąpienie 
pai|oinunikacyi, jakie dawniój w 

’unt. 4|iła gabinetowi tuileryjskiemu.
Jrata "wprawdzie do zapłacenia powyższćj sumy, lecz pr 

natomiast zatrzymać Friul i kawał Tyrolu, graniczący 
pł. .iziorem Garda, a będący obecnie w ręku wojsk wło- 

PłCijh, oraz rozpocząć negocjacje o nabycie okręgu try- 
kl 25Wego za odpowiednie wynagrodzenie pieniężne. Tym- 
$3 ¿¿em Austrya zabezpieczona od Północy — pokój bo- 
rzepfi z Prusami, jak zaręcza ministeryalna Prov. 
ąd-, nr r e s p. zapewne już dnia jutrzejszego podpi- 

będzie ostatecznie przez barona Werthera z je- 
a barona Brennera z drugićj strony, poczćm 

niezwłocznie nastąpić wyplata 20 milionów tala- 
kosztów wojennych Prusom i ewakuacya Czech 

Pb orawii przez wojska pruskie — tćm groźniejszą 
ibiera postać przeciw Włochom i ani piędzi ziemi 

’■ 42'* Wenecyi, odstąpić im nie chce. W skutek 
iąd. y nietylko nie przyszło do zawarcia rozejmu pomiędzy 
40 tairyą i Włochami, ale nawet dopiero w ostatnićj chwili 
93 taidłużono zawieszenie broni tymczasowo na mocy woj- 
“$“fego uti possidetis. Jaki obrot wezmą dalsze roko- 

., list)4,trudno obecnie przesądzać. Jeżeli przecież arty- 
żąiwiedeóskićj półurzędowćj Debatty, którego treść 

.-paźd.ił wczorajszy telegram, w istocie zgadza się z prawdą,
• loby wnosić, że cesarz Napoleon bynajmnićj nie po-

. i wygórowanych roszczeń florenckiego gabinetu; 
66-jrwanie zaś rozpoczętćj kuracyi i niespodziewane przy- 
ce monarchy francuskiego do stolicy świadczy, jak się 

B, że zamierza on dołożyć jak najenergiczniejszych sta- 
by ustalić Zachwiany pokój na Południu.

52-Mowę tronową króla Wilhelma przyjęła większość 
brutto,knikarstwa zachodniego z zadowoluieniem. Chwalą 

)»/ Tt$ slirorDnośd> cechującą prawdziwą siłę, oraz upatrują 
0 ćj, mianowicie dzienniki angielskie, zapowiedź szcze- 

tonstytucyjnych odtąd rządów w Prusach. Morning 
w miejit z uniesieniem przemawia o świetnych rezultatach 
jcrp;J pruskiego, które Królestwo pruskie zamieniły 
3 trbeftczywiste „cesarstwo“ i zapewniły mu odpowiednie po- 
sier. 44 na lądzie stanowisko na morzu. Globe twierdzi, 

, nocnie należy rząd pruski nazywać raczćj „północno- 
,a6:, w^eckim. ‘ Z głosów dzienników francuskich, które po- 

na t Pod właściwą zestawiamy rubryką, zasługuje na 
óehę stjfę zdanie Gazette de France, która podnosi, że
р. łP/awie króla Wilhelma nie ma wzmianki o wolności 
ł °na9|istępu uz»Wego niekonstytucyjne dotychczasowe po- 
'ąj.i urwanie rządu bynajmnićj nie przebija żal, ale raczćj

na zapowiedź, by izby obecnie starały się swą powol- 
ią dla rządu niejzmuszać go do ponownego pogwałcenia 

arb. (nitytucyi. GazettedeFrance kończy wykrzy kiem:
с. — trawdę, nie o nadaniu to wolności Niemcom marzy 
r. I864|Wilhelm>«

tokowania o pokój z państwami południowych Niemiec 
dniachjrozpoczną się w Berlinie, dokąd już pełnomo- 

im śrei, Bawaryi, Wyrtembergii i Hessyi przybyli. Aby za- 
"JP^lefczyć 816 ze 3trony Rosyi, którćj dynastyą łączą ści- 

' węzły familijne z dworami niemieckieini, wysłano 
icjewsMina do Petersburga jenerała Manteuifla, który, jak 

i cegi&odziewa Prov. Corr., niebawem ukoi obawy, sze- 
si9 w niektórych kolach, jakoby gabinet petersburg- 

tunhi jnieprzyjaźnie spoglądał na mające się dopełnić zmiany 
toryalne w północnych Niemczech. Co do nas, niewąt- 

ainą > O pomyślnym rezultacie podróży wodza armii nadmeń-
| tćmbardzićj, że niejednokrotnie już w piśmie naszćm 

ejszą baliśmy, jak wielką jest obecnie niemoc Rosyi, by 
nteresów dynastycznych miała się odważać na czynną

rzed o^wencyą, do którćj ani siły ani chęci nie posiada.
--------'Doniesienia o wybuehu powstania na wyspie Haiti,
om, JVm początkowo zaprzeczano, zdają się obecnie po- 

łdzać: świeżo bowiem do Liverpoolu przybyły paro-»'dzać; świeżo ł r_.J
lziska(lkt.óry dnia 18 bm‘ wyPły^ł z Port-au-Prince, przy- 

—A wiadomość, że powstanie wybuchło na nowo i że po- 
dniem ńcy Spaijij CZęić miasta Gonaives, a nawet w samćin 
rska La,u*Prince obawiano się podobnegoż niebezpieczeń- 
ta,, | De że znaczna liczba powstańców miała się zgroma-
Bnśwldw pobliżu tegoż miasta.
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inienie o Zygmuncie Szczęsnym Felińskim, arcybiskupie me­
le warszawskim, napisał S efan Prawdzicki. — Z portre-

Kraków 1866.
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arcybiskupa Felińskiego.

(Dokończenie).
odobnych dowodów kapłańskićj stałości i energii 
«strony arcybiskupa więcćj. Policzyć mianowicie 

_hnależy żądanie uwolnienia uwięzionych i na Sybir 
koło sęzionych kapłanów, kilkokrotne przemowy do ludu, 
rob<»4łJ^ęe do modlitwy za ojczyznę Polskę, wreszcie 

flostawJUu lata r. 1862 objazdy okolicznych kościołów i ka- 
*»»»•«fen* ktdrycb mu Moskwa przeszkadzać chciała a cze- 
rri/swu Hk najenergicznićj się opierał. Nadto należy do 

samego rzędu czynów arcybiskupa Felińskiego po- 
>ego ustawiczne utarczki z namiestnikiem Lüder- 

Powodu gwałtów wyrządzanych ciągle przez wojsko 
novfillliw W kościołach, jak nie mnićj ciągłe jego i zabie- 
yi/i^^owanie się za osoby więzione przez Moskali z po- 
¡klega spiewenia w kościołach patryotyczno-religijnych 
w^nego ie*’ ^rc^4c dalsze koleje księdza arcybiskupa Fe- 

szczegC80’ opowiada autor, jaką boleścią przeszyły serce 
. blachy równie grzeszne jak niepolityczne, na osoby 

*8cia Konstantego i margrabiego Wielopolskiego, 
■■ wybuch powstania, któremu szczęśliwego końca

nie mógł. Wybuch ten jednakże miał w szcze- 
sastósowaniu do osoby księdza arcybiskupa Feliń-

7 i Janko a «Jarnidfc.n T i . AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
7 oo p & SłrnIikaasen, Junkergtrasse 12. — W Lwowie: Iinaoy Hsrook, " “

2j Rue des Tournelles. — W Brukseli: ~ ’ ‘ J
w Paryża: pp.

ulica Halicka 240. — W Szwajcaryi: Haasensteln & Vogler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłato:) Łlbrąłrło da 
“i. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — AgenDubois, directeur des salons de lecture Galerie de la Reine 10.

Havas, Lafitte, Bailler A Oomp. Place de la Bourse, nr. 8.—W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: Haasensteln 1 Vogler. — W Lipsku: BngenlnsnFort 
EsssesaaHBOBicasas

Wiadociośct urzędowa.
W skutek przywróconych obecnie komunikacyi pocztowych 

mogą pruskie urzędy pocztowe przyjmować znów w dawniejszym 
obrębie przesyłki pocztowe do Bawaryi, Wyrtembergii i Austryi.

Berlin, dnia 7 sierpnia 1866.
Jeneralny urząd pocztowy.

v. Philipsborn

Korespondencye Dziennika Pozn.
JE nad granicy włoskłćj, 5 sierpnia, 

f Prusy zawarły rozejrn z Austryą w chwili bardzo
dla Włoch iiiedogodnćj. Pobici na lądzie i morzu, pra­
gnęli Włosi odznaczyć się jakim czynem wojennym, któ­
ryby dźwignął podupadłą reputacją ich męztwa i siły. 
Zwycięzki pochód jenerała Medici w południowym Tyrolu 
i lepsze w skutek tegoż pochodu położenie ochotników Ga- 
ribaldego, obudziło nadzieję, że nieprzychylna dotąd Wło­
chom sława, zwróci łaskawe ku nim oblicze, kiedy wła­
śnie nadeszła wiadomość o układach pokojowych Prus. 
P. Bismarck bez zgody Włochów rozpoczął i zawarłukład 
o 5 dniowy rozejin, Włochom więc, którzy się wyemancy­
powali z pod wpływu Napoleona, ale nie dorośli do samo­
dzielności, nie zostawało nic innego, jak pójść za wskazó­
wką nowego pryucypała i zawrzeć również zawieszenie 
broni.

Jenerał Medici już po zawarciu zawieszenia broni po­
sunął się jeszcze o kilka kilometrów ku Trydentowi, ażeby 
przy układach pokojowych i żądaniu odstąpienia południo­
wego Tyrolu, rząd mógł użyć argumentu posiadania. 
Wszakżeż argument ten dzisiaj wszystko znaczy. Kto ustę­
puje krok ze swojćj ziemi ten ją niepowrotnie traci — na 
zasadzie tćj przyłączenie do Prus wielu państw niemie­
ckich będzie miało miejsce. Prawo historyczne i naro­
dowe zdeptane w Polsce, przestało i gdzieindzićj być sza­
nowane, — z teoryi szabli płynąca silą, z polityki faktów 
spełnionych obowiązujące prawo, przekształca dzisiaj śro­
dek i południe, jak już przekształciło wschód Europy.

Zwyciężeni pod Custozzą, niemogli Włosi zagarniać 
ziem austryackich, gdy jednak Austryacy, pobici na pół­
nocy, wojska z południa wycofali, Włosi czćmprędzej rzu­
cili się do zajmowania krajów i byliby zajęli południowy 
Tyrol i Tryest i posiedli te kraje, gdyby nie układy poko­
jowe Prus, wbrew interesowi włoskiemu przedsięwzięte. 
Tym razem więc Włochy nie dostaną ani Tyrolu ani Istryi
— i zadowolaić się muszą Weneckićm królestwem, które 
zaokrągli i dopełni jedności włoskićj tymczasowie. Po­
wiadamy tymczasowie, gdyż rozbudzona żądza powiększa­
nia się przedstawi Włochom konieczność przyłączenia 
przy zdarzonćj okazyi Tyrolu i Tessinu; — ale nietylko 
tych krajów, zechce się im późnićj dla jedności włoskićj 
i Krainy i Tryestu i Dulmacyi i innych ziem słowiańskich, 
do posiadania których nietylko odmawiają prawa Austrya- 
kom, co jest słuszne, ale i ludności słowiańskićj, która 
pragnie być samodzielną i niepodległą, i nie chce ani au- 
stryackiego ani włoskiego panowania.

Lecz niewdawajmy się w czasy, mgłą przyszłości za­
słonięte, — wracajmy do teraźniejszości. Po krótkiśm za­
wieszeniu broni, Włochy za przykładem Prus zawarły 
z Austryą czterotygodniowy rozejm, na podstawie bezwa­
runkowego odstąpienia prowincyi weneckiej, —- ludność 
jćj ma przez powszechne głosowanie oświadczyć się, czy 
chce do Włoch należeć. Przez czas rozejmu obie strony 
zajmują kraje, które militarnie posiadają, granice pomię­
dzy obu państwami mają być ustanowione artykułami przy­
szłego traktatu.

Powszechne głosowanie ma stanowić co do należenia 
Wenecyi do Włoch, nikt jednak nie wątpi, a przed innymi 
rząd włoski, że to glosowanie wypadnie pomyślnie dla 
młodego państwa i dla tego już ogłoszono w Weneckićm, 
jako obowiązującą, konstytucyą włos'-ą i zniesienie kon­
kordatu z Rzymem. Rządy włoskie wszędzie już zapro­
wadzone, rozumie się prócz fortec, a Jezuici, gdzie tylko 
te rządy są czynne, zostali wypędzeni i schronili się na 
tery tory um Tyrolu.

Lud wiejski bardzo obojętnie przyjmuje odmianę rządu,
— zapał dla złączenia się z resztą braci i jedności wlo- 
skićj, radość zrzucenia jarzma cudzoziemców daje się tylko 
spostrzegać w miastach jak w Rovigo, w Padwie, gdzie 
obecnie znajduje się główna kwatera króla Wiktora Ema­
nuela, i w innych Ludność miejska jest patrystyczna i ona 
tylko wraz z inteligencją kraju, wyobraża rzeczywiste 
usposobienie kraju, nie zaś lud wiejski, którj' w Wene­
ckićm, jak i w bolsce dotąd jest ciemny i położenia swego 
nie rozumie, a dla wszelkiej idei nrrndowćj i odmiany po- 
litycznćj jest obojętnym. Czuje się on zaledwo Włochem, 
niecierpi tego, komu płaci podatek i daje rekruta, ale ró­

skiego to następstwo, iż łącząc go i jednocząc coraz bar­
dzićj na jednćj i tćj samćj drodze z narodem, począł mu 
zyskiwać to, na c/ćm mu dotąd zbywało, to jest zaufanie 
i popularność wobec opinii publicznćj. Odtąd tćż zaczy­
nają postępować wypadki coraz szybszym biegiem, nie 
dopuszczającym wątpić już o ostatecznćin rozwiązaniu 
krótkiego jego w Warszawie zawodu. Arcybiskup podał 
się po pamiętnćj nocy 22 stycznia do dymisyi, jako czło­
nek rady stanu. Na żądanie W. ks. Konstantego cofnął 
wprawdzie wniosek swój o dymisyą, lecz droga na którą 
wszedł stanowczo nie zapowiadała pokoju między nim 
a rządami Moskwy. Korzystając z udzielonego sobie 
w czasie wyjazdu z Petersburga pozwolenia, odnoszenia 
się w razach ważnych i nagłych, listownie wprost do cara 
samego, wysłał do niego pod dniem 15 marca r. 1863 pi­
smo, ogłoszone późnićj przez różne dzienniki francuskie, 
pismo, które zasługuje, aby być przypomnianćm i w ni- 
niejszćm sprawozdaniu czytelnikom naszym. Brzmiało 
ono następnie: „Najjaśniejszy panie! Było zawsze po­
słannictwem i przywilejem kościoła, podnosić głos do mo- 
carzów tego świata w chwilach wielkich nieszczęść i klęsk 
publicznych. W imię tego przywileju i obowiązku mego, 
jako pierwszy duchowny pasterz Królestwa Polskiego, 
śmiem zgłosić się do Waszćj Cesarskićj Mości, aby Jćj 
oświadczyć naglące potrzeby mojćj owczarni. Krew leje 
się szerokiemi strumieniami, a represya zamiast zatrwa­
żać umysły, zwiększa ich oburzenie. Błagam Waszą Ce­
sarską Mość w imię litości chrześciańskićj i w imię 
interesu obu krajów, abyś położył kres owćj woj­
nie esterminacyjnćj 1 Instytucye nadane przez Wa­

żnicy najezdniczego od swego narodowego rządu dobrze 
nie rozumie. Jedne spółeczne idee są mu zrozumiałe, dla 
tego, że mają bezpośredni wpływ na jego materyalny do­
bry byt, jednakowo pożądany przez cywilizowanego, jak 
i przez ciemnego człowieka. Jednakże głosować będzie 
za połączeniem z Włochami, bo tak chce rząd obecny, 
powszechne zaś głosowanie zawsze wydaje takie rezul­
taty, jakie chce rząd, posiadający faktyczną władzę i siłę 
w kraju.

Dla sprawy narodowćj jeszcze obojętniejszą, niż 
w Weneckićm, jest masa ludności w Tyrolu włoskim. Ma­
nifestacje za anneksyą do Włoch pochodzą tylko od mie­
szczan, jak np. ostatnia deputacya z adresem z Trydentu, 
którą świeżo Ricasoli przyjmował, lecz lui wiejski niema 
bynajmnićj rozwiniętych uczuć i pojęć narodowych, czego 
dowodem jest przyjęcie ochotników Garibaldego i wojsk 
włoskich. I rzyjęcie to było więcćj niż obojętne — nigdzie 
lud wiejski nie spieszył w szeregi oswobodzicieli, tak że Ga­
ribaldi w wielu miejscach nakazał brać rekruta; w Cimego 
i innych wsiach aresztować kazał zarząd gminy za obdar­
cie aż do koszuli trupów, leżących na polu bitwy i wrzuce­
nie ich w rzekę Chiese. Według Gazetta di Torino 
Garibaldi kazał spalić jednę wieś w dolinie Idro, za to, że 
ludność strzelała z okien do ochotników, a rannych dobi­
jała kosami i nożami. Wszystko to dowodzi dzikości 
chłopa włoskiego i jego indyferentyzmu narodowego i po­
litycznego. Taki sam indyferentyzm widzimy i w sąsie- 
dnićj nam prowincyi Veltlinu, w którćj gwardya narodowa 
wcale męztwem i chęcią dobrą nieodznaczyła się w obro­
nie kraju przed nieprzyjacielem. Nietylko więc u nas, ale 
wszędzie, we wszystkich krajach oświata i podniesienie mo­
ralne i ludzkie mas ludności? jest pierwszorzędnćm zada­
niem przyjaciół wolności; dopókiludbędzie,jakdotąd,cie- 
mnym i dla tego obojętnym dla wielkich zadań narodo­
wych i lu lzkości, dopóty będzie podstawą brutalnej siły 
despotyzmu; dopóty możliwe będą wojny dynastyczne, 
nie przynoszące, jak obecna wojna, żadnćj korzyści dla. 
światła, wolności i dla narodów; dopóty fałsz i nikczem- 
ność takich zasad jak Katkowa, Murawiewa, Pawliszczewa 
i Kreuzzeitungu z towarzyszkami, będzie śmiała plwać na 
nieszczęście i deptać prawa człowieka i narodu.

Od daty mojego ostatuiego listu (23 lipca) zaszło 
w Tyrolu kilkanaście bitewek, które stoczyli ochotnicy 
włosej' i regularne wojska. Bitewek tych opisywać wam 
nie będę, gdyż o każdćj podaliście już wiadomość w ru­
bryce telegramów; nie zawierają zaś one nic ważnego 
i uderzającego, ażeby opis ich szczegółowy po zawarciu 
czterotygodniowego rozejmu mógł mieć jaki interes dla 
oddalonego czytelnika. To tylko powiem, że pomimo li­
cznych porażek z jednej i z drugićj strony, a częstszych na 
stronie Włochow, cl ostatni z wytrwałością, codną po- 
chwafy, wdzierali się wgłąb kraju nieprzyjacielskiego i ta­
kowy ciągle a postępowo zajmowali. Garibaldi pochylił 
się ku starości, już niema dawnćj dzielności, już nie budzi 
dawnCj wiary w siebie, pomimo tego gwiazda jego chociaż 
bledszćm, ale zawsze pięknćm światłem i w tćj wojnie 
przyświecała. Z oddzielnych włoskich komend jego tylko 
komenda nie doznała klęski podobnćj jak pod Custozzą 
i Lissą; on tylko jeden bijąc i bity naprzemiany nie cofnął 
się, ale szedł naprzód, niosąc swoją starą sławę na sztan­
darach, niosąc swoje zawsze młode uczucie dla narodu 
i odwagę, która po razy kilka była wystawioną na stra­
szną próbę, — raz, kiedy go spotkał patrol austryacki, 
a on, niby spokojny wędrowiec gór, zajadał smacznie na ka­
mieniu cbleb i ser; — i drugi raz w potyczce, po którćj 
wzięcie fortu Ampola nastąpiło, kiedy kareta, w której je­
chał, wystawiona była na grad kul austryackich, z nich 
każda mogła zakończyć sławno życie bohatera. Obecnie 
Garibaldi udał się do głównćj kwatery, ażeby skłonić 
króla do postawienia żądania odstąpienia południowego 
Tyrolu Włochom, jako koniecznego warunku do zawarcia 
pokoju. Żądanie to jest dość powszechne we Włoszech 
a wyrażają je liczne manifestacye, w których Włosi są 
mistrzami, — o nich można powiedzieć, że wymanifesto- 
wali sobie Ojczyznę i jćj jedność, bo gdyby nie te manife­
stacye, nie byłoby ani wojny Moskićj 1S59, ani wyprawy 
Garibaldego na Neapol, ani tćż wojny obecnćj, nie byłoby 
pomocy francuskiej, a teraz pruskićj, którym tyle zawdzię­
czają. Jenerał Medici, który wygrał ze swoją dywizyą 
dwie potyczki i znajduje się o godzinę drogi od Trydentu, 
jest również jak i Garibaldi mocno niezadowolony z uspo 
snbienia pokojowego rządu, tem bardzićj, że dostawszy 
pruskie iglicowe karabiny, któremi wszystkie pułki wło­
skie w Tyrolu już są uzbrojone, spodziewał się zwycięzką 
nogą przejść aż do Bawaryi. I zdaje się, że wykonałby 
ten śmiały zamiar, gdyż wojska regularnego austryackiego 
nie wiele jest w Tyrolu, a mieszkańcy niemieccy w' Tyrolu,

szą Cesarską Mość są niedostateczne, aby zapewnić 
szczęście kraju. Polska nie zadowolili się autono­
mią administracyjną, potrzebuje ona życia polityczne­
go. Najjaśniejszy Panie! Weź silną ręką inieyatywę 
w sprawie polskićj, uczyń z nićj naród niepodległy, połą­
czony z Rosją jedynie węzłem twój dostojnćj dynastyi. 
Jestto jedyne załatwienie mogące wstrzymać rozlew krwi 
i nadać silną podstawę stanowczemu uspokojeniu. — Czas 
nagli. Każdy dzień stracony kopie coraz większą prze­
strzeń pomiędzy tronem a narodem. Nie czekaj, N. Pa­
nie, stanowczego końca walki. 'Więcćj jest prawdziwej 
wielkości duszy w łaskawości, która się cofa przed rzezią, 
jak w zwycięstwie wyludniającćm Królestwo. Wielkie 
słowo godne wspaniałomyślności wielkiego monarchy wy­
starczy. aby nas zbawić. Oczekujemy go z ust W. C. Mo­
ści — śmiem spodziewać się, że monarcha, który wyswo- 
badza z niewoli wśród tylu przeszkód dwadzieścia mi­
lionów swych poddanych, aby z nich uczynić wolnych oby­
wateli, nie cofnie się przed zadaniem równie chwalebnćm, 
zapewnienia szczęścia narodowi doświadczonemu tak okru­
tnie. N. Panie! Opatrzność powierzyła ci ten lud, ona 
cię wspierać będzie, ona gotuje ci wieniec chwały nieśmier- 
telnćj, jeżli raz na zawsze powstrzymasz strumienie krwi 
i łez, które płyną od tak dawna w Polsce. Przebacz N. 
Panie, szczerości słów moich, lecz chwila zbyt jest uroczy­
stą; przebacz pasterzowi, który będąc świadkiem okro­
pnych nieszczęść, śmie wstawiać się za swą owczarnią. 
Składając u podnóża tronu moją pokorną i gorącą pro­
śbę, mam szczęście wyznać się W. C. Mości najwierniej­
szym i najposłuszpiejszym poddanym. — (Podp.) Zy­

Piątek, 10 sierpnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 3 tal. 15 sgr.. w ncenarehił prtukiój 
8 tal. 1 sifr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Hiem- 
czeck 8 tal. 13 sgr.. w Prancri 18 fr., w Anglii 1 f. sat, 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr, w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 85 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Tnreyi 38 fr.. w Ameryce • 4et 
Przedpłata i •głoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłaty przejmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związkn poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zai tylko nasze arentury, aa któryok 
pośrednictwem (zob. nil.) motna takie prsesyłaó egłe 

sseaia de ekspedycji Dzień. PoanaAsluego.
Rękopisma

nUiylBn. redukcji ni» iwraeeją li, i b|dą 
aiaicsne.

tak pochopnie zbrojący się z początku, teraz nie okazują 
poświęcenia dla Habsburgów. Duch Hofera uleciał z po­
między nich i przywołać go nie mogą liczne proklamacye 
to cesarza, to arcyksięcia Albrechta, namiestnika, biskupa 
z Brixen i inne; jak i proklamacye Garibaldego, z których 
ostatnia do Trydentczyków, zaczyna się od słów: „Au­
stryacy, którzy przez naszą waleczną armią wypędzeni zo­
stali z Weneckiego, nie mogą natchnąć chęcią poświęce­
nia się za jedność ojczyzny (?) włoskich Tyrolczyków.“ 
Dziwna, smutna apatya jest cechą ludów w obecnćj 
chwili.

W obozie ochotników włoskich, jak i w głównćj kwa­
terze króla wiele liczono nie tylko na pomoc pruską, ale 
i na węgierską i rumuńską — wiedziano tu bowiem do­
brze o rewolucyonizowaniu Węgier przez rząd pruski, jak 
i skłonieniu księcia Karola I rumuńskiego przez p. Bis­
marcka do wysłania kilku oddziałów do Siedmiogrodu 
i zajęcia go na rzecz Rumunii w razie gdyby ogień rewo­
lucyjny od Waagu sięgnął aż po za Cissę. Wszystkie te 
plany odsunięte zostały nie przez pokojowe usposobienie 
p. Bismarcka, który chciał podobno zupełnie znieść Au­
stryą, ale samego króla Wilhelma, który nie pragnie zni­
szczenia Austryi i ograniczył plany swego ministra do li­
nii, zamieniającćj małe Prusy na wielkie Prusy.

lealru wojny,
I. Wojna niemiecka.

— Dnia 2 sierpnia wydano w Pradze następujące 
ogłoszenie tyczące się zawieszenia broni: „Stósownie do 
najwyższćj ugody pomiędzy JK. Mością królem pruskim, 
a JC. Mością cesarzem austryackim rozpoczyna się z dniem 
2 sierpnia b. r. czterotygodniowe zawieszenie broni po­
między obydwoma wysokiemi mocarstwami prowadzącemi 
wojnę. Podaję to do publicznćj wiadomości z tą uwagą, 
że stan wojenny w okręgach królestwa czeskiego zajętych 
przez król, pruskie wojska przez to nie będzie zmieniony, 
przeto mieszkańcy tychże okręgów, tudzież bawiący wnich 
cudzoziemcy karani będą za występki przeciwko bezpie­
czeństwu król, pruskich wojsk i nadal podług pruskich 
praw wojennych. Granicę promienia zostającego pod mo- 
jerni rozkazami stanowi linia Cheb (Eger) na Pilzno (Pil- 
sen). Tabor, Jędrzyków (Neuhaus) aż do granicy moraw- 
skićj, włącznie z pomienionemi osadami. Praga, Hrad- 
czyn, 1 sierpnia 1866. Jenerał-gubernator, jenerał pie­
choty: v. Falckenstein.“

hszpruk (Innsbruck), 29 lipca. Piszą stąd do A u g s. 
A11 g. Z t g: Wczoraj w południe przy było tu 1000 Gary- 
haldczyków. wzietveh w niewolą przy szturmie na ueeecea 
dnia 21 bm.; o 4 godzinie z południa transportowano ich 
dalćj koleją. Kiedy przechodzili przez ulicę Isel, mógłem 
się naocznie przekonać, jak czerwoność koszul wywiera 
wrażenie wielkich mas. Na naszych żołnierzy i strzelców 
działa koszula ochotnika, jak czerwone sukno na hiszpań­
skich byków używanych do igrzysk. W długim tym po­
chodzie spostrzegłem silne i energiczne postacie, piersi 
okryte oznakami honorowemi a pałające oko z dumą na 
otaczające pospólstwo zwrócone. Oficerowie, 18 w liczbie, 
mają szczególnie twarze inteligentne z wyrazem determi- 
nacyi. Wielka atoli większość szeregowców jest z pewno­
ścią nowieyuszami, a połowa liczy zaledwie lat 20 wieku 
lub mnićj. Wielu z nich są po prostu chłopcami, którzy, 
patryotyzmem upojeni, ze szkoły w niewolą poszli. Wejwale- 
czność- tych młodzieńców nikt nie wierzy, a Garibaldi sam 
wygląda, od czasu jak spróbował swoich sił w naszych gó­
rach, jak ruina starćj swojćj sławy. Lud mianowicie lekcewa­
ży waleczność Garybaldczykówjw ogóle waleczność włoską. 
Do tego łączy się zawziętość nad Eiśack, Adygą i Passerą, 
z rozmaitych przyczyn natury religijnćj. — Tu zbroją 
jeszcze wciąż. W tych dniach uformowała się w Insz- 
pruku kompania strzelców celnych, wykonała przysięgę
podaniem ręki i dobrała sobie dzielnych 
Inne kompanie tworzą się tu i w okolicac.h

oficerów.

— Korrespondent Timesu pisze z obozu austryac­
kiego z Petronel pod dniem 27 lipca, co następuje:

„Siedzę tutaj i piszę w ulicy tego małego ciemnego 
ustronia, o którem mało kto słyszał. Nawet burmistrz 
tutejszy jest tego samego zdania, chociaż na teraz Petro­
nel jest główną kwaterą jenerała Zaitseck, dowódzcy dy- 
wizyi jazdy, zaslaniającćj środek armii. Dwunasta do­
chodzi i oczekuję tu wystrzału działowego na znak, że 
zawieszenie broni upłynęło, bo Prusacy już się ruszają po 
drugićj stronie Dunaju na polu rzeki Morawy (Marchfeld). 
Dopiero co wracam od korpusu Hartunga, maszerującego

gmunt Szczęsny Feliński, arcybiskup Warszawski.“ — Od 
czasu napisania i ogłoszenia listu tego (czychała już tylko 
Moskwa na pierwszą lepszą sposobność rozprawienia się 
ostatecznego z osobą arcybiskupa. Już pod koniec mie­
siąca kwietniauwięziono go wraz z całą kapitułą i trzymano 
go przez dwa dni pod zamknięciem z powodu odprawienia 

i po mieście zwykłćj, kościelnćj procesyi. Bezpośredni 
powód ostatecznego jego upadku, uwięzienia i wywiezie­
nia nie mógł być piękniejszym i szczytniejszym, jakim był 
rzeczywiście. Powodem tym było zaś, jak wiadomo, mor­
derstwo dokonane przez powieszenie na księdzu Agrypi- 
nie Konarskim, członku kongregacyi kapucynów, dnia 12 
czerwca 1863. Zacny arcybiskup Warszawski zaprotesto­
wał w sposób szlachetny, śmiały,i energiczny, przeciw mor­
dowi dokonanemu na osobie podwładnego sobie ka­
płana jedynie za to tylko, że zgodnie z ogłoszeniem wyda- 
nćm w początkach powstania przez W. Ks Konstantego, 
pozwalającćm księżom pełnić obowiązki kapłańskie i na 
polu bitwy, znajdował się w obozach polskich w Krakow- 
skiem i fcandomierskićra. „Wyjątkowe są wprawdzie,“ 
mówił arcybiskup w swym proteście, „czasy obecne, ale 
sprawiedliwość, ale prawo narodu, prawo Boże wyjątków 
cierpieć nie powinno.“ — Natychmiast prawie po wysła­
niu tego protestu, przybiegł mu oznajmić z polecenia W. 
Ks. Konstantego, p. Tęgoborski, że#ma się niezwłocznie 
udać do Petersburga i wytłómaczyć się tamże przed cesa­
rzem ze swego dotychczasowego postępowania. Wszelkie 
prośby choćby o najkrótszą zwłokę były nadaremne. We 
dwa dni po egzekucyi Agrypina Konarskiego znajdował 
się w drodze ku Petersburgowi. „Arcypasterz,“ mówi
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ńa niedalekie ztąd stanowisko, po lewćj stronie Haim- 
burga, gdzie nieprzyjaciel zapewne będzie usiłował próbo­
wać przeprawy. Chcąc donieść o wypadkach, muszę się 
cofnąć do dnia przedwczorajszego. Hrabia Thun, który 
w ostatnićj potyczce dowodził, obsadził wzgórza i góry 
lasami pokryte, na prawo miasta, znacznemi siłami II kor­
pusu po bitwie ostatnićj niedzieli 23 lipca. Lecz było 
dość widocznie, że Austryacy nie chcieli nowćj staczać bi­
twy po tćj stronie rzeki, i muszę wyznać, że ile sam z na­
ocznego pogiądu na pole bitwy sądzić mogę, niemnićj po­
dług zdania tych, którzy w nićj mieli udział,“ Austryacy 
niebyli by pozostali panami Preszburga, gdyby nie była nade­
szła wiadomość o 5 dniowćm zawieszeniu broni. Brygada 
Mondla opierała się nieprzyjacielowi z wielkićm męztwem 
i zaciętością, huzarzy Mensdorffa kilkakrotnie wykonali 
szarżę przeciwko pruskićj kawaleryi, lecz piechota pruska 
obeszła prawe skrzydło austryackie i była tuż pod mia­
stem; że Prusacy,mając przeważające siły, byliby niezawo­
dnie opanowali miasto i zmusili Austryaków do pod­
dania się z całym korpusem. W chwili kiedy to piszę, 
przybywa mój towarzysz z południowój strony rzeki blisko 
Preszburga z wiadomością, że czterotygodniowy rozejm 
został zawarty i mogę znowu powrócić do Wiednia. Memu 
towarzyszowi zostawiam szczegółowy raport o tćj osta­
tnićj potyczce; lecz ponieważ to jest jedyny plac boju, 
który widziałem w czasie teraźniejszćj wojny, 
z prawdziwćm zadowoleniem objechałem go wczo­
raj. Jest to zawsze rzecz ciekawa oglądać 
pole bitwy, widzieć stanowiska sił walczących, gdy uwagi 
nie odrywa jęk rannych, ni widok zabitych. Obecnie spo- 
kojność panuje w Blumenau, jak i na długićj nizinie do 
koła. Po prawćj stronie jest wioska, od którćj poty­
czka wzięła nazwę, z kościołem zasłonionym drze­
wami u spodu wzgórza, a naprzeciwko jest wieś Hal- 
tenbrunn, ku którćj Prusacy rzucali kule i rakiety ogni - 
ste. Na każdćm wzgórzu stoi ułan przy koniu, a niżćj 
małe pikiety z 9 batalionu strzelców. Parę mil dalćj leży 
Bisternitz, kwatera pruskićj przednićj straży. Chłopi za­
brali wszystkie bojowe szczątki i zasypali piaskiem ślady 
ciemnych znaków, gdzie krew płynęła, a myśmy pomyśleli 
o zmiennćj losów kolei, bo na tych samych łanach wie­
śniacy węgierscy przed kilku dniami spokojnie kosili zboże. 
Ostatni to dzień zawieszenia broni i dziwno nam było, że 
tak mało było wojska w Blumenau i okolicach. Jeszcze 
dziwniejszćm było to, że nie widzieliśmy najmniejszych 
przygotowań do obrony; ani okopów, ani innych polowych 
fortyfikacyi. W oddali na płaszczyźnie widać było coś 
nakształt okopanćj pozycyi, wysokości 3 stóp, a 100 stóp 
długości, lecz zapewne był to zwyczajny cmentarz dla po­
ległych w boju. Wracając ku miastu, widzieliśmy, że 
w jego pobliżu nie było zupełnie wojska, a na stacyi drogi 
żelaznej wyprawiano ciężki pociąg, przewożący sprzęty 
i ludzi, którzy mogli się tylko udawać ku Pesztowi na 
wschód, bo Prusacy zajmują drogę żelazną wyżćj Blume­
nau. Jednak w Preszburgu zastaliśmy pełno życia. Ulice 
były zapełnione żołnierstwem, jak przed dwoma dniami, 
a konwoje z furami powoli posuwały się ku mostowi 
i brzegom Dunaju; lecz skoro cały korpus Benedekajuż 
się był przez most przeprawił, rzeczą było widoczną, że 
ci ludzie i transport należeli do 2 korpusu i do garnizonu 
stolicy węgierskićj. W hotelu „zum grunen Baum'1 jesz­
cze wszystkie pokoje, z wyjątkiem naszego, były zajęte 
przez oficerów, a donośny ‘głos feldzeugmeistra, docho­
dzący nas przez ścianę, zapewnił nas, że były dowódzca 
wielkićj armii północnćj nieopuścił jeszcze miasta. W bu- 

' fecie, urządzonym pod gołśrn niebem, a osłonionym aza­
liami i inuemi krzakami, snuli się oficerowie różnej broni 
i różnych stopni. Węgrzy w białych mundurach, oficero- 
wio piooRoty, od liiryaycrów i dragonów, w zielonych mun­
durach oficerowie od sztabu, oficerowie lekkićj jazdy au- 
Stryackićj itd.; wszyscy żądali swych rachunków i płacili 
je, zabierając z sobą tylko lekkie pakunki. Mnóstwo cie­
kawych stało przededrzwiami, w milczeniu spoglądając na 
ten ruch różnobarwnych postaci. Ja kazałem rano osio­
dłać sobie mego konia, bom chciał zwiedzić linie woj­
skowe tak daleko, jak mi pozwolą, kiedy szefsztabu oznaj­
mił memu towarzyszowi, że w piątek przed ukończeniem 
zawieszenia broni wojsko wyjdzie z Preszburga. Wszyst­
kie wojskowe zapasy były już za rzeką, albo je tćż jeszcze 
pakowano na parowce i wozy. Benedek wyjedzie o 6 go­
dzinie a sztab wyprzedzi go i pojedzie drogą wiedeńską, 
gdzie pożegnalne mu wyprawią śniadanie, po którćm feld- 
żeugmeister opuści swych towarzyszów złój i dobrćj doli. 
Lecz w każdym razie z Preszburga nie wyjdą przed dwuna­
stą, ponieważ zawieszenie broni dopiero o godzinie 12 się 
kończy a Prusacy potrzebowaliby przynajmnićj godzinę, 
aby opanować miasto. Tak więc mój towarzysz ułożył 
plan nowej wycieczki do Blumenau, na co i ja przystałem, 
bo pragnąłem opuścić Preszburg przed wizytą pruską.

Jak mało w czasie wojny można liczyć na jutro! 
Wszystkie nasze plany były ułożone przed północą, powóz 
miał być upakowany i wysłany za most wcześnie, żebyśmy 
mogli z dogodnego miejsca widzieć wchodzących Prusa­
ków a może i potyczkę z Austryakami. Wkrótce po 5 
z rana po krótkim a bezsennym prawie noclegu, (bo gdzież 
sen był możliwym w śród tego brzęku ostróg, pałaszy, 
wysyłania ordynansów, turkotu powozów, rżenia koni itp.) 
zbudzono nas i nalegano, abyśmy natychmiast wstawali. 
Nie było ani chwili do stracenia na wycieczkę poranną. 
Most miał być zdjęty o 9 i zaprowadzony poniżćj rzeki 
wraz ze wszystkiemi parowcami, a kto nie chciał spotkać 
się z Prusakami, musiał opuścić Preszburg przed powyż­
szą godziną, bo nie znalazłby już ani jednego statku na 
lewym brzegu rzeki. Lękano się wielkiego natłoku, gdy

autor, „wywieziony z Warszawy pod eskortą wojskową, 
zatrzymany został o cztery mile od Petersburga w Gat- 
czynie, w pałacu cesarskim. Po kilku dniach pobytu, ce­
sarz niby nieumyślnie przybył do Gatczyna. W parę go­
dzin po przybyciu cesarza tak urządzono, aby się wypad­
kiem spotkał z cesarzem w ogrodzie. Komedya rozpo­
częła się dobrze. Cesarz zobaczywszy arcypasterza, ski­
nął na otaczającą go świtę i pozostał sam na sam z ks. 
Felińskim. A to tu was spotykam, rzekł pierwszy car, 
pięknieście spełnili misyą swoją, pięknieście odpowiedzieli 
zaufaniu memu. Kto was upoważnił do napisania takiego 
listu do monarchy, a jeszcze więcćj kto upoważnił do pu­
blikowania go ? — Najjaśniejszy Panie, odrzekł ks. Feliń­
ski, do napisania listu naprzód ty Najjaśniejszy Panie, upo­
ważniłeś mnie, dalćj nakazywało mi stanowisko moje, 
krew płużąca po całym kraju, pogwałcone prawa kościoła 
i narodu. — Co za prawa? rzekł cesarz, jakie wy macie 
prawa? Bunty i zawsze bunty, oto wasze prawa, ale to 
raz ostatni, i ja wam nie dam dłużćj żartować sobie ze 
mnie. — Najjaśniejszy Panie, pozwól mi powiedzieć, że to 
co ośmieliłem się napisać w liście do Waszćj Cesarskićj 
Mości, było napisane po długićj modlitwie do Pana nad 
Pany, po długićj rozwadze wszystkich okoliczności, nad 
któremi bolało serce moje. My wiemy, że W. C. Mość je­
steś potężnym Panem, to dla tego wolno nam błagać, abyś 
był wspaniałomyślnym. — Z potęgi mojćj szydzicie, wspa­
niałomyślnością moją, którćj wam dałem tyle dowodów, 
gardzicie, a zatćm nic już wam się nie należy; chcę być 
spt^i^jffi$i|bji:dla,tego. surowym być muszę. Co do 
W^Jhę&ćeie^iiaii wrócić do Warszawy, ale tu w Gatczy-
iwósi .iwoamdr 1 ‘ L

ta wiadomość się rozeszła po mieście, ludność bowiem 
Preszburga, wynosząca około 50,000 mieszkańców a skła­
dająca się głównie z Węgrów, nie jest przecie tak przy­
chylna Prusakom, iżby chętnie ich witała w murach mia­
sta. Połknęliśmy zatćm literalnie nasze śniadanie, zapła­
ciliśmy rachunek nasz, a ponieważ podobna koresponden- 
cya niejestjszkodliwą nieprzyjacielowi, zostawiłem w koper­
cie mały bilet dla waszego korespondenta przy głównćj 
kwaterze pruskićj, zarzucając mu ciągłe zaczepianie moich 
listów i polecając jego życzliwćj protekcyi matronę hotelu 
„Grüner Baum“, poczćm wsiadłem ¡pojechałem zmoim 
towarzyszem ku mostowi. Wiadomo o zdjęciu mostu nie 
była zapewne jeszcze rozpowszechnioną albo była mylną, 
bo ledwie 300 do 400 ludzi było zebranych koło celnćj ko­
mory i kilkanaście wozów, po większćj części należących do 
wojska i jadących przez most; muzyki pułków pieszych 
grały wesołe melodye, a nasi dawni przyjaciele, ułany 
i dragoni z Blumenau, już tu byli zebrani. Hrabia Thun 
stał ną mośeie ze swoim sztabem, pilnując przemarszu; 
piękny to mężczyzna, żołnierskićj postawy, średniego 
wieku i bystrego oka. Wiele parowców było nad brze­
giem gotowych na wojskowe posługi. Cały ruch tego 
tłumu odbywał się zupełnie spokojnie.

Ostatnie oddziały przeszły i sądzę, że tylko kilka pa­
trolów zostawiono dla nieprzepuszczania szpiegów i dezer­
terów; lecz dotąd nie pojmuję, dla czego most był zdjęty 
na trzy godziny przed upływem zawieszenia broni Po 
drugićj stronie rzeki jest lasek jodłowy, przez który prze­
chodzi żwirówka do Wiednia, a naprzeciw mostu i komory 
celnćj na prawym brzegu jest karczma i bufet: to miłapo- 
krzepka dla zgłodniałych oficerów, nim wyruszą ze swemi 
pułkami. Lasek był pełen wojska, a pod zasłoną drzew 
były ustawione dwie baterye artyleryi. Lecz żwirówka 
była niżćj i Prusacy niewątpliwie wszystkich by wystrze­
lali, gdyby mieli najmniejsze podejrzenie, że tam się Au­
stryacy znajdują Całe zatćm wojsko wymaszerowało do 
Brück i Haimburg. Mój towarzysz postanowił pozostać 
aż do zniesienia mostu; on tćż opowie, co się stało po 
moim odjeździe; umówiliśmy się także, że ja pojadę do 
Petronelu, gdzie powóz i służący na nas czekali, a on tym­
czasem zobaczy, co się stanie z Preszburgiem po jego za­
jęciu przez Prusaków. Na lewo żwirówki, w małćj odle­
głości powyżćj miasta, jest szeroka płaszczyzna, rozciąga­
jąca się do Brück: tu maszerowały korpus cały 2 armii 
i korpus Benedeka w stronę południową i zachodnią. 
Dzień był wietrzny, mimo to było gorąco już o 8 z rana. 
Gęste tumany kurzu unosiły się nad całą płaszczyzną, 
a żwirówka świeciła się, jak rzeka stopionego metalu, po­
łyskiem tysiąca szyszaków, pik i lśniącćj stali, bo jazda 
i artylerya posuwały się główną drogą. Część podróży 
odbyłem z ułanami, lecz kurz tak mi dokuczył, że dla ode­
tchnięcia świeżem powietrzem udałem się na front ko­
lumny, zamykającćj linią marszu, prowadząc mego konia. 
Było najmnićj 60,000 ludzi w ruchu na płaszczyźnie po 
prawej stronie i chmury pyłu między drzewami z daleka 
oznaczały przejście kolumn przez wzgórza. Za wsią 
Wolfsthal żwirówka idzie w kierunku krętym ku Haimbur- 
gowi około 6 mil od Preszburga, lecz przed wjazdem do 
miasta spotkałem przednią straż wielkićj bardzo armii, 
idącćj z przeciwnćj strony, od Wiednia. Mieli zielone li­
ście na czapkach i kaszkietach, a szli z wesołą swobodą; 
widać, że byli zaufani w swojćj sile i pałali chęcią walki. 
Gdym się z zadziwieniem przyglądał tym wojskom i po­
mnąc, że w Austryi, chcąc się dowiedzieć prawdy, lepićj 
jest wierzyć swoim oczom, jak językowi, spostrzegłem nu­
mer pułku na wagonie amuuicyjuym, który był mi zna­
nym, bo należał do korpusu Hartunga i przekona­
łem się, że był częścią włoskićj armii, idącćj do boju 
z Prusakami. Ten rułk był przednią strażą zna­
cznych sił piechoty i artyleryi, które się cisnęły starą 
bramą Haimburga, podziurawioną kulami kamiennemi 

' przez Turków. Tak więc jechałem pod eskortą aż do Pe- 
tronel do godziny wpół do dwunastćj przed południem. Nie 
było łatwo przesuwać się przez kolumny, zwłaszcza konno; 
miałem tylko tę korzyść, że mógłem się dobrze przypa­
trzyć temu wojsku. Wojska te przybyły tu w marszu po­
spiesznym. Szły w ściśniętych kolumnach, a piękna ich 
muzyka ciągle wesołe wygrywała melodye Nie wątpię, 
że się dobrze będą bili. Petronel leży o półpiętćj mili od 
Haimburga, nad samym Dunajem; gdym się zatrzymał, 
korpus gotował się do obrony rzeki i drogi, lecz nie ro­
biono żadnych okopów. Pospiech był konieczny, bo na ze­
garze dochodziła godzina dwunasta. Zawieszenie broni 
już prawie skończone i doniesiono nam, że znaczne siły 
pruskie zbliżały się od Marchegg ku rzece. Hotel „Hei­
denthor“ w Petronelu, z wytartym swoim napisem, nie jest 
okazałą oberżą i skorom przed nią stanął, wysiadłem 
przede drzwiami i zacząłem pisać, oczekując krytycznćj 
chwili. Oficerowie, którzy zapełniali hotel i sami z kuchni 
wynosili, co który mógł dostać, o niczćm innćm nie roz­
prawiali, jak tylko o wojnie. Z jednym z nich, kapitanem 
Robertem Andersen z 2 pułku ułanów Schwarzenberga, 
rozmawiałem; a ponieważ jest Anglikiem czy Szkotem, 
więcćj można polegać na świadectwie jego w tym wzglę­
dzie, niż na opowiadaniach Austryaków. Jego pułk zasła­
niał odwrot Austryaków z Królowegogrodu wśród nieprzy­
jacielskiego ognia aż do godziny 9 wieczorem. Jazda 
pruska nigdy nie śmiała ich atakować i nietylko wtenczas, 
lecz i w innych potyczkach unikała spotkania z jazdą au- 
stryacką. Pułk jego był odcięty od drugićj strony Elby 
przez zdjęcie mostu i musiał maszerować do Pardubic, 
dokąd przybył o godzinie 11 przed południem dnia na­
stępnego, nie spotkawszy Prusaków. Właśnie kiedyśmy 
rozmawiali o tćm, nadszedł z Wiednia pojazd, z którego

nie musicie pozostawić swoje marzenia, które ja każę na­
bić w armatę i wystrzelić do waszćj Polski; możecie wró­
cić do Warszawy i powagą swoją skłonić wszystkich do 
posłuszeństwa, do wierności, do wyrzeczenia się marzeń; 
tćm tylko możecie przebłagać gniew mój i zatrzeć te nie­
wczesne i zuchwałe żądania swoje i te szalone demonstra- 
cye, za które dawno trzeba was było posłać na Sybir. — 
Warunki twoje, Najjaśniejszy Panie, tuk są trudne dla 
mnie do wykonania, że wolę wybrać to ostatnie, aniżeli 
wracać do Warszawy. — Proszczajtie (bądźcie zdrowi), 
rzekł cesarz i oddalił się.“ — Po tćm spotkaniu z carem 
Aleksandrem, nie zbywało, jak autor powiada, na licznych 
nagabywaniach arcybiskupa ze strony dygnitarzy moskie­
wskich, aby go skłonić do zadosyć uczynienia monarszćj 
woli, do wydania listu pasterskiego potępiającego własny 
naród, w zamian czego obiecywali mu zaszczyty, łaski, or­
dery i niezwłoczny powrót do Warszawy. Że zacny arcy­
biskup odepchnął te pokusy i że przeniósł, podobnie jak 
później zamianowany przezeń zastępca ksiądz Rzewuski, 
wygnanie i więzienie nad moskiewskie łaski, wiadomą po­
wszechnie rzeczą publiczności polskićj. Po krótkim poby­
cie w Gatczynie, wysłano go na wygnanie i więzienie do 
miasta Jarosławia. Tutaj, jak sądziliśmy, doznaje więzień 
należnych swemu stanowisku względów, uszanowania 
i owćj względnćj swobody, jaka każdemu więźniowi w ob­
rębie jego czterech ścian pozostawać zwykła. Autor ży­
wota jego wyprowadza nas z błędu. „Nalegania,“ mówi 
autor, „na arcypasterza, z początku łagodne, potem gro­
źne i coraz groźniejsze, posunęli do tego stopnia, że mu 
poczęli dokuczać moralnie i materyalnie; i tak podstępem

wysiadł jakiś pan z wiadomością, że czterotygodniowe za­
wieszenie broni zawartćm zostiło; lecz nikt nie chciał 
wierzyć. W kilka minut późnićj przybył mój towarzysz 
z Preszburga z zupełnćm potwierdzeniem pogłoski. Po 
zdjęciu mostu i na pół godziny przed upływem terminu 
zawieszenia broni władze austryackie na tćj linii zostały 
zawiadomione o zawarciu układów.

Wiedeń, 28 lipca.
Arcyksiążę Albrecht i jego sztab mieli wyjechać wie­

czorem we czwartek z Wiednia, tak byli pewni wojny. 
Jeżeli jestem dobrze zawiadomiony, JCWysokość wyjechał 
ztąd w piątek o wpół do 2 rano, ażeby dowodzić osobiście. 
Jest rzeczą niezawodną, że otaczający go oficerowie spo­
dziewali się nowego rozpoczęcia kampanii w południe dnia 
tego, z powodu czynnćj demonstracyi Prusaków na całćj 
linii Dunaju. Sądzono jednak, że drugi swój atak wyko­
nają gdziekolwiek w pobliżu Preszburga, gdzie rzeka jest 
wązka, choć głęboka i bystra. Zdolność, odwaga i mo­
ralna wyższość Prusaków, dziś mianowicie podniesiona 
powodzeniami, nie ulega wątpliwości. Lecz sądzę, że 
mieliby daleko cięższą sprawę ze zdobyciem Wiednia, niż 
kiedykolwiek dotąd, i że Austryacy broniliby stolicy nie 
tylko z rozpaczliwą zaciętością, ale i z większćm podobień­
stwem zwycięstwa; bo warunki miejscowe daleko tu są dla 
nich korzystniejsze. Broń jednak pruska, choć przesa­
dzono jćj skutki, co do szybkości wystrzałów ma niezawo­
dnie pierwszeństwo i Austryacy powinni unikać obceso­
wego ataku, a raczćj manewrować umiejętnie.

W szeregach austryackich jest wielu żołnierzy nieda­
wno ciężko rannych, którzy jednak swobodnie stoją 
w szeregu. Wspomnę tu o dwóch walecznych oficerach 
z pułku „Wielkiego księcia hesskiego“, których ciężko 
rannych uniesiono z pobojowiska pod Królowyrogrodem, 
a którzy już znowu świeżo walczyli pod Preszburgiem.

Przypuściwszy, że celem wojny jest otrzymanie pokoju 
na stałych podstawach, które bez nićj osięgnąć się nie da­
dzą, nie ma wątpliwości, że im więcćj zabijesz nieprzyja­
ciół, tćm lepićj, ile że te straty osłabiają ducha tych, co 
uszli śmierci. Prusacy mają w swych ładownicach naj­
mnićj po 60 kul, a nadto papier, kule i proch przygoto­
wany na 20 ładunków. Lecz ich broń jest ciężka, i mnie­
mam, że mając lżejszą, możnaby jeszcze powiększyć liczbę 
nabojów.

Austryacy, okryci laurami pod Custozzą, zacierają 
pamięć i wrażenie klęsk, doznanych na północnćj widowni 
wojennćj. Całe wojsko pułudniowe jest wyborne, pełne 
mężnćj otuchy. Sasi, równie dzielni, chcieliby powiększyć 
jeszcze swoją sławę, którą sobie zjednali 3 lipca na lewćm 
skrzydle wojska. Niektóre brygady Benedeka są tak do­
brego ducha, jak kiedy były w pochodzie ku granicy pru­
skićj. Gdy więc nadeszła wiadomość o zawieszeniu broni, 
snuły się liczne zastępy wojsk od Lincu do Preszburga. 
Jeżeli nie było jenerała znakomitej sławy, to na czele 
wojska stał doświadczony i szczęśliwy żołnierz, syn je­
dnego z najzaciętszych nieprzyjaciół wielkiego Napoleona, 
który posiada zaufanie żołnierzy i szacunek u oficerów. 
Artylerya została powiększoną i teraz jest daleko jeszcze 
silniejszą od tćj, którą Benedek w górach Olbrzymich gro­
mił nieprzyjaciół. Jazda gotową jest iść za Edelsheimem, 
jak mówią, „zum Teufel“. Wiadomość zatćm o cztero- 
tygodniowćm zawieszeniu broni zrobiła najprzykrzejsze 
wrażenie na oficerach, którzy byli dumni ze swego 
stanu, chciwi sławy ojczystćj i gotowi pójść każdćj 
chwili na dalsze boje, w przekonaniu, że jeden fałszywy 
krok Prusaków w okropnćm ich postawi położeniu. 
Tak jednogłośne było narzekanie, że musiano wielu are­
sztować i tysiące siedzą teraz w więzieniach Wiednia za 
obelżywe słowa, któremi przyjęli wiadomość o pokojowych 
zamiarach rządu. Bo zawieszenie broni teraźniejsze uwa­
żają już za pokój. Wiedeńczycy i Niemcy, którzy z obu­
rzeniem słyszą o wystąpieniu Austryi z Rzeszy niemie- 
ckićj, dzielą nieukontentowanie wojska, które się bić 
chciało. Wielu oficerów stara się usprawiedliwić to za­
wieszenie broni. Mówią, że Austrya nie straci nic ze swych 
posiadłości prócz Wenecyi, a ta Wenecya była raczćj opła­
kanym dla nićj ciężarem, od którego uwolniona Austrya 
będzie mogła użyć swych dochodów na ulepszenia w kraju, 
których tyle potrzeba. Urok Piemontczyków zniknie we 
WTłoszech; widoczna chęć zaborów, która Prusaków po­
pchnęła do wojny, nie zjedna im sympatyi w Europie. 
Austrya tym sposobem będzie wynagrodzoną za mniemane 
straty. Jedyną trudnością będzie rozwiązanie kwestyi 
związkowej. Austryaccy Niemcy są przywiązani do swój 
narodowości i wielką w tćm widzą klęskę, że rząd się 
zgodził na propozycye Bismarka i wyrzekł się dawnych 
związków z wspólną ojczyzną. Przewagi węgierskićj znieść
nie mogą, bo widzą, że niedaleka jest ta chwila, w któ­
rćj ci, których oni niedawno deptali nieczule, odpłacą im 
odwetem pogardy i poniżenia. Poczciwy obywatel z Berna, 
z którym rozmawiałem w mojej podróży na południu, 
oświadczył, że Węgrzy byli rzeczywistą przyczyną niepo­
wodzeń. „Bo nie tylko“ mówił, „trzeba mieć wojsko, 
żeby ich utrzymać w porządku, lecz potrzebna jest armia 
odpowiednia ich próżności: w piękne mundury dla pró- 
żnćj szlachty, z piórami, haftami, końmi i wstążkami! 
Zapłaciłem na utrzymanie tego wojska Bóg wie jak wiele. 
Z ochotą płaciłem," b) mnie mówiono, że ono jest pierw­
szą armią w Austryi. Lecz cóż po wojsku, które nie 
umie zwyciężać? Teraz opłacać będę dwie armie: jednę 
zwycięzką, drugą pobitą. Mniemam, że jeżeli nasze 
wojsko nie jest w stanie wygrać bitwy, to byłoby lepićj 
nie mieć żadnego, i zapytać Prusaków, czego żądają? mo­
gliby mniejszym zyskiem się kontentować, niebiorącgwał

zabrano mu wszystkie biskupie szaty, a ubrano go w ku­
brak moskiewski: zabroniono mu miewać mszy św. w ka­
plicy, którą sobie urządził, o czćm dowiedziawszy się Oj­
ciec św., wśród licznych przywilejów, jakierni obdarzył do­
stojnego więźnia, posłał mu przywilej odprawiania mszy 
św., gdziekolwiek zechce, czyli posłał tak nazwane altar e 
portatile, jakie wydaje misyonarzom tylko idącym do 
krajów niewiernych, dla kapłanów zaś uwięzionych i na 
Syberyi będących, tenże sam ukochany Ojciec św. posłał 
przywilćj odprawiania mszy św. choć na pniu drzewa, choć 
na skale, choć na kamieniu, nawet bez szat kościelnych. 
Za co mszcząc się Moskale nad arcypasterzem, odebrali 
mu pensyą arcybiskupią, z którćjjjołowę przeznaczył był 
na dalsze utrzymanie założonćj prżez siebie ochronki, pod 
dozorem siostrzyczek ubogich; jedną czwartą na spłacanie 
długów, które był zaciągnął na przerabianie i zrestauro- 
wanie domu kupionego na ochronkę, a jedną czwartą na 
utrzymanie siebie, służby i pałacu. Naraz zobaczył się 
pozbawionym wszystkiego; upominania się i protestacye, 
które zaniósł przeciw tak wielkiemu nadużyciu i tak stra- 
sznćj samowoli, otwierały dla Moskwy pole coraz wię­
kszego szyderstwa, ukazywały im w oddali nadzieję zła­
mania silnćj woli dostojnego więźnia. Ale się srodze za­
wiedli...“ Należałoby sądzić, że czas łagodzący wszystkie 
nienawiści, niechęci i namiętności, przyniesie i w położe­
niu wygnanego arcybiskupa Felińskiego jakąś korzystną 
zmianę. Mylilibyśmy się przecież, przypuszczając coś po­
dobnego w obecnym przypadku. Jak na polu owego wiel­
kiego zatargu między Dolską a Moskwą czas drażni ra­
czćj wzajemne namiętności, a ze strony moskiewskićj czyni

tern.“ Może ma racyą w obecnych okolicznościach, HUfca 
wielkićj zmiany obecnie w sytuacyi wojennćj, lecz ¡w 
wanie się Włochów aż do Trydentu spowodowało rzą, ze 
wysłania silnych kolumn w tamte strony. Chociaż^ z 
żają pokój, jak już zawarty, każdy jednak prze<|e 
wielkie trudności w ułożeniu warunków, zaspokajaj^; ; 
strony wal: zące, i równie wielkie zatargi grożą z 
czyny postępowania Prus z małemi księstwami niej ofi 
ckiemi, jak i wygórowanych pretensyi do Austryi. zU, 

Feldmarszałek Benedek przybył do Wiednia. 
mają, że natychmiast będzie powołany przed kott, gr 
śledczą. Musi się usprawiedliwić, dla czego Chlmkre 
źle był broniony; lecz bitwa pod Królowymgrodemjan 
się nie objaśni. Badacz napróżnoby szukał podusi 
z tak strasznemi skutkami—z wyjątkiem bitwy pod 2 
Wiele toczyło się bitew, lecz te były skutkiem dliiy? 
kampanii. Nigdy pierwćj dwa wielkie narody — po ¿td 
gim pokoju — nie stanęły do śmiertelnćj walki, alj yt 
w jednym dniu rozstrzygnąć losy wojny. To też jeżel^ v 
wieszenie broni skończy się pokojem, nie będzie wjda 
wości, że potęga cesarza skruszoną została w dniu 3 !; v 
Dodamy tu jeszcze tę nawiasową uwagę, że w dnii, v 
czerwca znano w głównćj kwaterze austryackićj dokłajc w 
pozycye każdćj pruskićj dywizyi. Teraz świat moźepwi 
dowie, dla czego Benedek nie korzystał z tćj wiadomi,,., i 
Być tćż może, że sprzymierzeńcy w wojnie są często; i i 
samo źródłem słabości jak są dodatkiem siły. Król sid c 
prosił cesarza, iżby jego królestwo nie było teatrem 
albo nagrodą zwycięzcy. Bawarzy postępowali dwu^pił 
cznie. Co się dalćj stało, to światu wiadomo, lecz <ca 
jest jeszcze niewyjaśnionych tajemnic.“ ,rzt

rzel
— Augsburgska Allg. Ztg. podaje następują^ 

z obozu formującego się pod auspicyami Prus węgierską, 
legionu pod Nissą (Neisse) na Szląsku, z dnia 27<us 
który tu podajemy w całości: rot

„Dowiedzioną jest rzeczą, że tak samo jak poijm 
wojny włoskićj, również i teraz od początku obecnćjboi 
sko-austryackićj wojny, starał się Ludwik Kossuth to 
to przez ajentów, bądź przez proklamacye wpływać najałf 
gierskie pułki armii austryackićj; usiłowania te znieziwo 
dowaną prowadzone energią, miały go doprowadzitmi 
celu, jaki sobie wytknął. Już przed bitwą pod Królo^eść 
grodem miało wielu żołnierzy węgierskich te proklamni 
w kieszeni; wielu przyznaje się, że nie strzelali, a poiK 
rzeni przez zewnętrzne wpływy z powodu zamknięcia dek 
tniego węgierskiego sejmu, składali broń i pozwalali pi 
zabierać w niewolę. Wielu innych, walczących dla hondo 
żołnierskiego, czyniło, otrzymawszy jakąśkolwiek ntr 
toż samo. Ztąd tćż mógł raport urzędowy pruski pojto 
dzieć, że pomiędzy jeńcami z pod Królowegogrodu azy 
dowała się szczególnie znaczna część Węgrów. Wszystirć 
tych Węgrów, których początkowo porozsyłano do roi d 
itych twierdz, sprowadzono w końcu do Głogowa, Kwi 
i Nissy, ponieważ były jenerał powstańczćj armii węzul 
skićj, Vetter Antal, otrzymał był od króla pruskiegtęie: 
zwolenie utworzenia z jeńców tych legionu węgierską \ 
któryby, uzbrojony z pomocą Prus, wtargnął do Wjzp 
i tam pod sztandarem narodowym, z Klapką i Vettioc: 
na czele wspierał armią pruską i walczył za niepodlą pi 
węgierską. Wszystko to wypowiedział jenerał Vzy 
bardzo jasno i wyraźnie w świeżo ogłoszonćj odezwie iej 
do węgierskich „vitez honfitarsok“ dzielnych patryi 
którą rozdano owym jeńcom i rozrzucono na wszj 
strony j Oficerowie węgierskićj legii we Włoszecl 
większćj części ozdobieni wielu orderami włoskiemi,pei 
byli do Nissy. i stawali pod rozkazy organizacyi iw 
legii, którćj dodano jeszcze kikunastu kadetów, felide 
i podoficerów, ponieważ wszyscy wzięci w niewolę oiię 
wie Węgrzy pozostali wierni swćj przysiędze i oparta! 
wszelkim namowom Obóz ochotników węgierskicŁjO, 
łożony jest poza obrębem twierdzy Nissy i składpp. 
z 360 namiotów oraz wielkiego na wzgórzu rozbitegliń; 
miotu jeneralnego sztabu całćj legii. Z pośród znakc 
jących się w obozie i rozkwaterowanych po mieścief-E 
Węgrów zapisało się dotychczas około 2000. Niewn 
pułki, które nie utraciły ani jednego dobrowolnego jlim 
jak np. pułk Coronini, nie przyczyniły się prawie»!} 
do; powiększenia legionu. Cierpienia niewoli, liche oidz 
nie i szczupła strawa skłaniają wielu do zapisywani?? 
i niezawodnie urósłby już legion znacznie, gdyby niefćj 
mundurów. Piechota ubranajjest w szare bluzy flanket, 
czerwono wyszywano, niebieskie sukienne spodnie aide 
ackie, których czarnożółte wyszywania zastąpiono czM, 
nemi sznurkami; jako obuwie zatrzymała znane wPp 
skie trzewiki a na głowach ma czerwone czapki. HPo 
cze, tornistry, przyrządy do gotowania i br»ń po fk 
pochodzą od armi hanowerskićj, czego dowodentd? 
„Georg Rex“ na tych przedmiotach. - Oficerowierar 
niebieskie dolmany z czerwonemi sznurami, a sprał " 
i robota tych mundurów w tak krótkim czasie 
gało zapewne wielu starań i zabiegów. Po uzbrd1»; 
zupełnćm dwóch batalionów piechoty i jednego szwaFC1 
huzarów (którzy otrzymali pałasze pruskićj jazdy >ejf 
gie karabiny hanowerskie), i wyćwiczeniu ich w 
dzie węgierskićj, otrzymały oddziały te swe I 
dary.

Wczoraj wieczorem wyruszył legion z obozu i‘W 
wił się na placu Wilhelma w czworobok, poczćmM 
kompania ruszyła do miasta przed hotele, w któryclR 
dowódzcy. Po kilkakrotnóm „eljen“ wyniosło 3 ojje 
mich żołnierzy drzewce, jeszcze nie oprawne w sztaft’1 
a za niemi pomaszerował oryginalny i imponujący c!lie 
ten na plac, gdzie została reszta towarzyszy broni, &

ucisk krwawszym tylko i coraz więcćj jątrzącym, ti 
i obecne obchodzenie się Moskali z więzionym ciągłej^ 
rosławiu księdzem Felińskim, staje się coraz mnićj J 
dnćrn, przeciwnie coraz przykrzejszćm i dokuczlijO 
Świeżo odebrany z Jarosławia list skreśla położeni|0 
siajsze arcybiskupa warszawskiego w sposób nasl^ 
„Arcybiskup Feliński ciągle jest więziony w Jaros’-^ 
nielitościwi siepacze przed nie wielu dniami pozbaw, y 
ostatnićj pociechy; wczoraj odebrali mu kielich ml 
i portatile przysłany mu z Rzymu przez Ojca śyu 
którym w więzieniu swojćm odprawiał codziennie'no 
krwawą ofiarę za owieczki swoje, co więcćj tak muc; 
czają straszliwie, i tak okropnie z nim się obchodzą 
koniecznie złamać jego stałość w wierze, jego miło)2e
ojczyźnie, że gdybyśmy nie byli świadkami tych mu
zadawanych dostojnemu więźniowi, nigdybyśmy nienill 
im wierzyć.“ j,

Otóż obraz owego pełnego chwały i zaszczyty 
nie mnićj pełnego ciernia i głogów żywota kapła% 
laka pod panowaniem Moskwy i schizmy; żywota, jo; 
oby był przykładem i wzorem naśladowania wszystkijo,, 
płanom polskim, w równych lub podobnych jemu p 
cym warunkach! |ki
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Nfekaćców ciekawych i pruskich żołnierzy pospieszyły 
z pL/ na to niezwykłe widowisko. W środku czworo- 
rz« zebrali się Klapka, sędziwy jenerał Vetter, Magy- 
»*ti z sześcioma orderami na piersi, hrabiowie Csaki 
ewjen, oficerowie Czets, Fejervary, Szubo, adjutant 
aJ^ki itd-
z fgdy jenerał Vetter wstąpił w środek czworobokui uj- 
nit; oficera ozdobionego medalem włoskim, stojącego nà

¿u zawołał, wskazując ręką na czworobok „Ista legs- 
iibeïye (tu dla ciebiejnajpiękniejsze miejsce).“ Trzykro- 

ion,gromkiém,,eljen“ powitano przybyłego jenerała i woj- 
lunprezentowało broń za uderzeniem w bębny; następnie 
înifant Klapki, (który się w ogóle odznaczył wymową) 
odipnił sztandar czerwono-biało-zielony, a na widok ten 
d 'D znów wybuchnął radośnemi „eljen!“— „Znacież te 
dliify?* 1 * „O! tak, znamy!“ — „Daléj więc! Oto sztan- 
Po który was prowadził, dzielni ‘‘•Madziarowie, w latach 
atj 1S49 od zwycięztwa do zwycięztwa. Nadeszła znów 

‘żel w którćj za dni kilka chorągiew węgierska obok 
«¡¡¡jarów potężnego króla pruskiego, powołując do 
3 ]:j wszystkich patryotów, zjawi się na ojczystych blo- 

dniij w celu wyswobodzenia rodzinnéj ziemi. Na tan 
kłak w proch się zegnie czarno-żólta chorągiew waszych 
ożiTwolnych towarzyszów broni w nieprzyjacielskich,szere- 
0111;,.. Chcecież więc w obronie waszego sztandaru dtć 
sto H życie?“ — „Chcemy, chcemy!“ — zagrzmiały re- 
ól sad okrzyki. Tu odczytano kilka zapytań, na które 
n^ziink“ (przysięgamy) odpowiadali żołnierze, poczćm 
Iwujpjła uroczysta przysięga na wierność sztandarom.jDo- 
cz<ca batalionu przemówił mniéj więcćj w te słowa: 

we więc, oddaję wam więc ten sztandar z urzędu, 
rzekonaniu, że nie będzie miał lepszych nad was 

jąt/ńców. Pójdę przed tym sztandarem, a wy pójdziecie 
Jrstną, i nie spoczniemy wprzódy, aż dopókąd nie wyrzu- 
17 ltustryaków z węgierskićj ziemi 1“ Znów nastąpiło 

lotne „eljen“ i prezentacya broni przed sztandarem, 
pofyn na głos jednego z ochotników: „eljen Klapka An- 
ićj fiornok 1“ zagrzmiały huczne „eljen“ i zaów prezen- 
th io broń przy odgłosie bębnów. Taż sama owacya 
i ąała i hr. Csaki. Przy następnćm odczytaniu artyku- 
ieziwojennych powtarzano znów „esközünk,“ i znów 
dzitraiało kilkakrotnie „eljen“ przy prezentacyi broni 
donieść króla pruskiego. W końcu przemówił i Klapka 
lannn nieco głosem, nareszcie podniesiono okrzyki na 
poęKossutha, wszakże bez prezentowania broni. Jak- 
ia dek bądź zapatrywać się można na to widowisko, 
alali przed niedawnym jeszcze czasem należało do rzędu 
hoidobieństw politycznych, naocznemu pizecież świad- 

k rtrudno nieuznać, iż pomimo pewnych niedostatków, 
i pólto szczególniejsze zebranie i ogniste mowy i zapał 
a zćzy niemi wywołany, i cala w ogóle ta uroczystość, 
z.ystirćj możliwości bylibyśmy powątpiewali jeszcze przed 

rot dniami, w umysłach licznych widzów niezatarte po- 
i, Kwilą wrażenie. Chociaż więc pruscy żołnierze nie 
wgrali się na sposób sformowania tćj legii, słyszeć ich 

iegcpież można było chwalących determinacyą, z jaką ci 
rskip wychodzą nie tylko na śmierć w bojach, ale i na 
Wjzpieczeństwo austryackiéj wystawieni niewoli. Te- 

rettoczywiście świeże pokojowe widoki nadały całemu 
dleg przedsięwzięciu obrót tragi komiczny; list więc ni- 
.ł Vzy miał tylko na celu przedstawienie czytelnikom
wie iegu całćj téj sprawy.
.try
rszj
zed PRUS T,
ni, Berlin 8 sierpnia. Do wczoraj wieczorem zapisanych 
:yi iw biurze izby poselskiéj 296 posłów, 49 zatém obra- 
, felideputowanych jeszcze nie przybjło. Izba poselska, 

ofiię zdaje dzielić się będzie na 7 następujących frakcyi: 
partakcyą postępowców, 2) lewe centrum (Bockum- 
iięl), 3) Polaków, z których dotąd nieprzybyli do Ber- 
ładiip. Władysław Taczanowski, sędzia Motty, Ludwik 
iteflinski, Thokarski i Dekowski, 4) frakcyą katolicką,
1 ztikcyą Vinckego (Staroliberalni), 6) frakcyą hr. Be-
icief-Huc, hr. Renarda i Knesebecka, 7) frakcyą konser- 
Nieiwną. Frakcya stronnictwa postępowego, lewego 
go jlum i frakcya Vinckego już się ostatecznie ukonsty- 
rieały, inne frakeye odbyły jeszcze wczoraj wieczorem 
he Wżenią w tym celu. Dziś wieczorem ukonstytuje się, 
zanidg dowiadujemy, koło polskie. Do frakcyi konserwa- 
niePj przystąpiło dotąd około 100 członków, do frakcyi 
[aneiethusy-Hue, którój program w krótkich słowach da 
e aireścić; wspierać rząd w każdym kierunku wszelkiemi 
. ciii, przyłączyło się dotąd mniéj więcćj 20 członków.
3 wpraj o godzinie 10 z rana ukonstytuowały się wydziały

Łposelskićj. Wydziałów tych jest 7 ; prócz wydziału 4 
io a po części i 3, frakeye liberalne zwyciężyły, lubo 
emędzie napotykały na silną mniejszość. Z Polaków 
terano posła Kantaka na trzymającego pióro w pierw- 
iratf wydziale, w którym prezyduje znany przywódzca po- 
ie tfwców pruskich, poseł Waldeck. Przy wyborach do 
¡brjUłóW pokazało się, że konserwatywni zawarli sojusz 
;waiaröliberalnymi i wszędzie wspólnie na siebie głosują, 
dy ¡tejsze plenarne posiedzenie izby poselskiéj zagaił po- 
f Najstarszy wiekiem, jenerał Stavenhagen, o godzinie 
e i.z południa. Marszałek oznajmił izbie, że minister 

Ilu złożył u laski marszalkowskiéj pogląd na dochody 
;u jlowych kolei żelaznych w r. i860, tudzież, że marsza- 
ćmpby panów doniósł o ukonstytuowaniu się téj izby. Po 
rycfeniu wyborów przewodniczących, ich zastępców i biu- 
3 olPjedyńezych wydziałów, przystąpiła izba do rugów wy- 
ztaifrych. Wybór posła Grabowa na marszałka, a posła 
cy cikenbecka na pierwszego wicemarszałka izby, zda­
ni,Ś'jak donosi Oldenb.Kainmer-Corresp., być
-B>nionym.

t,-Rokowania pokojowe z Austryą, powiada tutejsza mi- 
’ piryalna Prov. Corr., doprowadził hr. Bismarck 
$ Jkułowie (Nicolsburgu) tak daleko, że tylko jeszcze 
z^zędniejsze kwestye pozostają do załatwienia. Osta- 
ajjief6 * * * układy prowadzone będą przez byłego posła pru- 
mstgo u dworu wiedeńskiego barona Werthera, który

Jà celu udaje się dziś do Pragi, miasta przeznaczonego 
)affM pÿuomocnikôw. Spodziewają się, że pokój już 
ml10 kadzie zawarty, jeżeli niespodziewane nie
¿fi przeszkody. Z południowemi państwami toczyć się 

miel u^ady o pokój w Berlinie i to z każdćm państwem 
nU PO- Reprezentanci tych państw już tu po większćj 
dząCl Prz>'byli- Go do zajęcia krajów w Niemczech pół- 
(ił>ch, które do Prus mają być wcielone, wyjdą wkrótce 

srr® rozPorządzenia, ze zastrzeżeniem dalszego uregu- 
njeł?la konstytucyjnego odnośnych stosunków w porozu-

Dluż pruską reprezentacyą krajową.
ZYtiipenerał Manteuffel, jenerał adjutant króla i naczelny 
da»t arnia nadmeńskićj. wyjechał wczoraj wieczorem 
a Vityalnéj ™syi d° Petersburga. Rosya interesuje się 
stkiw, °Sera ma-lych księstw niemieckich, już to jako wiel- 

2„r°carstwo europejskie, już to, z powodu, że rosyjski
„Panujący spokrewniony jest z familiami książąt nie-
■aich. Tutejsze organy rządowe powiadają, że przy-
Ps*ie stosunki pomiędzy rządem pruskim a rosyjskim 
pczyną, R gabinet tutejszy postanowił poufnie za- 
npić rząd Aleksandra o celach swych pod względem 
aitych pomniejszych księstw niemieckich.

wór królewski przywdział żałobę na tydzień z po-
" ^wierci księcia Antoniego Hohenzollern. Staats-

anzeiger poświęca zmarłemu zrań odniesionych pod 
Królowymgrodem chlubną wzmiankę i donosi, że książę 
otrzymał na łożu boleści przed śmiercią order pour le 
mérite za okaz ną waleczność

Jenerał Moltke otrzymał order orła czerwonego.
Wiadomość o wyjeździć króla do armii nadmeń­

skićj, podana przez niekt re tutejsze dzienniki, jest wedle 
Kreuz Ztg przedwczesną.

Króla Wilhelma powitano w poniedziałek w ope­
rze na przedstawieniu daném na korzyść rannych z wiel­
kim entuzyazmem. Okrzyki i odśpiewanie hymnu naro­
dowego „Heil Dir im Siegeskranz“ powtarzały się kilka­
krotnie.

Cnolera w mieście tutejszém znacznie się zmniejsza.

— Szląski świat handlowy objawił, jak wiadomo, 
życzenie przywrócenia dawniejszéj rzeczypospolitéj kra­
kowskiéj, lub wcielenia obszaru tćjże do monarchii pru­
skićj. Odnośnie do tego zamieszcza Nord d. A lig. Ztg 
następujący zapewne urzędowy artykuł: „Od rozpoczęcia 
wojny pomiędzy Prusami a Austryą odzywały się po kilka­
krotnie głosy, żądające bądźto wcielenia Krakowa do 
Prus, bądźto przywrócenia rzeczypospolitéj krakowskiéj. 
Reprezentanci tych żądań wychodzą z tego zapatrywania, 
że handel Szląska w obydwóch przypadkach znacznieby 
się wzmógł, a odbiór szląskich produktów rękodzielniczych 
osięgnąłby dawniejszy swój rozmiar w krajach ościennych. 
Zapomniano atoli, że w czasie samoistuości Krakowa nie 
bezpośredni obrot handlowy owych krajów ze Szląśkiem 
przez Kraków znaczne zyski przynosił, lecz raczej kontra­
banda przez Kraków, który służył za skład w tym celu, 
zkąd się starano o zbywanie towarów i o zysk bezpłatnego 
wprowadzania do Austryi i Rosyi. Stósunki atoli celne 
i handlowe po wcieleniu Krakowa do Austryi tak bardzo 
się zmieniły, że przywrócenie miasta wolnego nie wy­
warłoby żadnego znacznego wpływu na pokup towarów 
w Szląsku. W wielu przedmiotach zresztą potrzebnych 
w Krakowie do codziennego życia, rękodzielnictwo austry- 
ackie równa się rękodzielnictwu pruskiemu. Z kontra­
bandy zaś zysków sobie dziś wielkich już dla tego obiecy­
wać nie można, że straż graniczna obecnie zupełnie jest 
inna, jak przed laty trzydziestu. W celu kontrabandy 
odbudowany Kraków byłby jak najstaranniéj od państw 
ościennych odgraniczony i obsaczony. Prócz tego byłoły 
to niemożebnością, z przyczyn, które się sprzeciwiają mo­
ralności publicznéj i demoralizują mieszkańców granicz­
nych, popierać założenie niepodległego małego państwa, 
któremu —jak historya nas poucza — zbywa na żywiołach 
do prowadzenia porządnój administracyi. Istnienie nowego 
wolnego państwa u granic pruskich, które kolatane jest 
wewnętrznemi riiespokojnościami, byłoby dla Prus jedynie 
źródłem kłopotów. Że połączenie Krakowa z Prusami 
nie posłużyłoby do wzmocnienia interesów narodowo nie­
mieckich, które jest zadaniem polityki pruskićj, leży w na­
turze zasady narodowéj.1-

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj. 
Z IV wschedBic-pniskiego pułku (jenadyerów nr. 5: szer. 
Jan Geli ński z By toni, pow. starogrodzki. zaginął; 
szeregowiec Franciszek Gin da z pow starogrodz 
kiego, 1. ranny; szeregowiec Józef Orlikowski z Os- 
sowa, pow starogrodzki, zaginął; w bitwie pod Królo­
wymgrodem dnia 3 lipca: szeregowiec Józef Osso­
wski z Ossowa, pow. starogrodzki, c. ranny; szeregowiec 
Henryk Szukowski z pow. starogrodzkiego, c. ranny; 
w utarczce pod Trutnowem dnia 27 czerwca: szerego­
wiec Jakób Brodnicki z Tczewa, c. ranny; szeregowiec 
Ignacy Antoni Kurowski z pow. gdańskiego, lekko 
ranny; szeregowiec AugustNawrocki zpow. kartuz- 
kiego, ranny; szeregowiec Tomasz Różański zpow. 
kwidzyńskiego, zaginął; w bitwie pod Królowymgro- 
dem dnia 3 lipca: szeregowiec Piotr Paweł Ren o wi­
eki z pow. malhorskiego, zabity; szeregowiec Józef 
Paweł Grzegowski zpow. kartuzkiego, c. ranny; sze­
regowiec Wojciech Hieronim Rolbieski zPłocisza, 
pow. kościerz)ński, 1. ranny; w utarczce pod Trutno- 
w e m dnia 27 czerwca: szeregowiec JózefUstarbow- 
ski z Sobusza, pow. kościerzyński, zabity; szeregowiec 
Fr a ń ci S z ek B u d n a r o w s k i z Smarczewa, pow. kwi­
dzyński, c. ranny; szeregowiec Jan Okrój z Kokoszek, 
powiat gdański, zaginął; szeregowiec Józef Wę­
gierski z powiatu kościerzyńskiego, zaginął; szereg. 
Konkolewski z Kamionki, pow. kwidzyński, zaginął; 
szeregowiec JanRombowski z pow. starogrodzkiego, 
ranny; szeregowiec Jan Chinowski z pow. starogrodz­
kiego, ranny; szeregowiec Frańciszek Cegielski 
z Kłosowa pow. mai. orski, zabity; szeregowiec Frańci­
szek Stroiński z W. Starzyna pow wejherowski, 1. 
ranny; szeregowiec Frańciszek Sobecki z Koźmina 
pow. kościerzyński, zaginął; szeregowiec Piotr Pawle- 
wski z pow. sztumskiego, 1. ranny; szeregowiec Teodor 
Korszewski z pow. gdańskiego, 1. ranny; szeregowiec 
Ludwik Gapa ze Skucza pow. starogrodzki, zaginął; 
szeregowiec Jan Gapa ze Skuszą pow. starogrodzki, za­
ginął; szeregowiec Fornala z Kartuz, zaginął. Ż VII 
wscbodn o-pruskiego pułku piechoty nr. 44: szeregowiec 
Pelikan Barczewski z Schónwalde pow. grudziądzki, 
c. ranny; szeregowiec Jan Wesołowski z Ołoczyna 
pow. toruński 1. ranny; szeregowiec Jan W ul ni ko w- 
ski z Rutowa pow. chełmiński, 1. ranny; szeregowiec 
Stanisław Ćwikliński z pow. chełmińskiego 1. ranny; 
szeregowiec Szymon Karkerowiczz pow. grudziądz­
kiego, zabity; szereg Jan Radziński zpow ostr.dz- 
kiego (Osterodei,zabity; szeregowiec Stanisław Szym- 
ski z Wielkolęki pow toruński, 1. ranny; szeregowiec 
Antoni Antkiewicz II z Nawryg pow. toruński, 1. 
ranny; szer. Józef Rogalkowski z pow. toruńskiego, 
lekko ranny; szereg. JózefKarbowski zpow. chełmiń­
skiego 1. ranny; szeregowiec Jan Janowski z pow. lu­
bawskiego, 1. ranny; szeregowiec Antoni Przeradzki 
z pow. lubawskiego, zaginął; szeregowiec Bartłoraićj 
Olszewski II z pow. brodnickiego, zaginął; szeregowiec 
Ignacy Ziółkowski z Brodnicy, zaginął; szeregowiec 
Jan Kasprowicz z pow. lubawskiego zaginął; szerego­
wiec Stanisław Nowacki z Chełmna, zabity; szerego­
wiec Frańci sze k Trzyński z pow. toruńskiego, za­
bity; Frańci szek Byczyński ze Szukipow.brodnicki, 
1. ranny; trębacz K a ról Donalski z Łoszna pow. bro­
dnicki, 1. ranny; sżeregowiec Józef Jcgorkowicz 
z Toworna, pow. toruński, zaginął; szeregowiec Jakób 
Mrosowski z pow. brodnickiego, 1. ranny; szeregowiec 
Franciszek Brymski z Lipinek pow. lubawski, cię­
żko ranny; szeregowiec Eustachy Winklewski 
z Grudziądza, 1. ranny; szereg. Tomasz Ziemlewski 
z Chełmna, 1 ranny; szer. JanDrorzek zTrzehówpow. 
chełmiński, c.ram; szer. Racyusz Olszewski Iz Łąk 
pow. lubawski zaginął; szeregowiec Jan Czajkowski 
z Brodnicy, c. ranny; szeregowiec Józef Piechocki 
z pow. poznańskiego, c. ranny; szeregowiec Adam Be­
dnarski z W. Kołody pow. inowrocławski c. ranny; 
szereg. JanDewickiz Jerentowic pow. grudziądzki, 1. 
ranny; szeregowiec Bernard Gołombiewski, z Bro­
dnicy, 1. ranny; szeregowiec Paweł Sibrowski z Ły­
somic pow. toruński, 1. ranny; szeregowiec Marcin Sze-

czkowskiz Schónbrucku pw.grudziądzki, zaginął; szer. 
Albrecht Bunczkowski z pow. chełmińskiego, zagi­
nął; szeregowiec Michał Dybowski z powiatu 
toruńskiego,1 lekko ranny; szeregowiec Chr os to w ski ze 
Słupów, powiat grudziądzki lekko ranny; szeregowiec 
Fryderyk Świrski z Augustnau. pow. bydgoski, 1.
ronnu* T) « 4- F i A i [¿locińobl T nnw

o n. i Zi Aai^uwicy, pow. lUUtlW&Kl, J. lauuj, DŁcicguwic' 
Józef Witko w s k i z po w. toruńskiego, 1. ranny; szere­
gowiec PawełTułodzieckiz Jastrzębia, pow. brodni­
cki, zaginął; szeregowiec Frańciszek Krawczyń­
ski z Swierczynka, pow. toruński, zaginął; szeregowiec 
Frańciszek Łyczko w ski z Nemczyka, pow. chełmiń­
ski, zaginął; szeregowiec Michał Dusiński z pow. ko­
ścierzyńskiego, zaginął; szeregowiec Wilhelm Plisz- 
czyński z Łubianek, pow. toruński, zabity; szeregowiec 
Wojciech Falarski z Nieświeża, pow. brodnicki, zagi­
nął; trębacz Jędrzćj Stern ski z W. Brudzewa, pow. 
brodnicki, c. ranny; szeregowiec Mi cli ał Wojciecho­
wski z Napuszewa, pow. lubawski, c. ranny; szereg. Mi­
chał Leśniak z pow. grudziądzkiego, c. ranny; poru-

dowua, pow. lubawski, c. ranny; szeregowiec sianisiaw 
Matuszewski z Torunia, c ranny ; szeregowiec Józef 
Urbański z Przybysławia, pow. inowrocławski, e.ranny; 
szeregowiec Jakób Smoczyński z pow. świeckiego, c. 
ranny; szeregowiec Jan Lewandowski z powiatu 
toruńskiego, lekko ranny; szeregowiec Jan Kosiński 
z Grzybna, powiat chełmiński, lekko ranny; szere­
gowiec Tomasz Busa z Obory, powiat chełmiński,
1. ranny ; szeregowiec Frańciszek Paczkowski z No- 
wegodworu, pow. chełmiński, 1. ranny; sierżant Bartło- 
miéj Skrzypiak z Podgórza, pow. toruński, 1. ranny; 
szeregowiec JanJankowśkiz Osówka, pow. lubawski, 
1. ranny. IV bitwie pod Królewymgrodem dnia 3 li­
pca; szeregowiec Jakób Kludziński z Czarza, pow. 
chełmiński, c ranny.

AUSTRYA.
Wiedeń, 4 sierpnia. Zamianowanie hr. Gołuchow- 

skiego namiestnikiem Galicyi nie jest dotąd bynajmniéj 
czynem dokonanym, jak to przedstawił korespondent lwo­
wski do Debatty. Dziś pisze tenże dziennik pod tym 
względem co następuje : „W téj chwili urzęduje jeszcze 
jako naczelnik namiestnictwa fin. porucznik baron 
Paumgarten, który posiada wielkie sympatye w kraju. 
Jednakże zdrowie jenerała tak jest nadwerężone, że so­
bie zapewne nie będzie mógł odmówić dłuższego wytchnie­
nia, a z drugiej strony jest on tak wielką powagą wojsko­
wą, że armia, do ktôréj przedewszystkiém należy, nie 
zrzecze się jego zdolności w nastąpić mającćj reorganiza- 
cyi. Na ten wypadek ujiatrzył sobie podobno rząd w rze­
czy samej hrabiego Gołucbowskięgo na namiestnika 
Galicyi, wychodząc z tego przekonania, że jenerałowi 
Paumgartenówi nie może być lepszy i życzeniom ludności 
gaiicyjskiéj więcćj odpowiedni zastępca dany, jak właśnie 
hr. GołUchowski.“

Wczoraj umarł tu hr. Münch-Bellinghausen, wielole­
tni poseł austryacki i prezes zgromadzenia związkowego, 
w osiemdziesiątym roku życia. Dyplomata ten posiadał 
bardzo znaczny majątek. Dr. Maurycy Ileider, profesor 
przy uniwersytecie i najcelniejszy dentysta wiedeński, za­
kończył również swe dni w sile wieku.

Feldzeugmeistra Benedeka czeka tu bardzo zimne 
przyjęcie. Opowiadają sobie, że jenerał ten bezpośre­
dnio przed rozstrzygającemi walkami wydawał rozporzą­
dzenia tyczące się noszenia włosów i brody u żołnierzy.

Pobyt cesarzowéj w Budzie tylko krótki czas wedle 
dziennika II u n g a r i a ma trwać, gdyż resztę lata zamie­
rza dostojna ta pani spędzić w Ischl.

FRANCYA.
Paryż, 6 sierpnia. Głównym przedmiotem rozumo­

wań tutejszych dzienników jest dziś i ruska mowa od 
tronu. W ogóle wyrażają się o niéj nader pochlebnie. 
France powiada, że mowa króla pruskiego bardzo zrę­
cznie jest ułożoną, i mówi daléj, że jeżli śmiałość, energia 
i determinąęya pomyślnym skutkiem uwieńcza wielkie za­
miary, to skutkom tym jedynie umiarkowanie daje trwałą 
siłę. Constitutionnel chwali pojednawcze usposobie­
nie królewskiego rządu, ktôrém mowa od tronu się odzna­
cza, a Patrie podnosi z zadowoleniem jéj powściągliwość 
i winszuje rządowi j.ruskiemu, iż dobrze pojął, że między­
narodowe kwestye, które całą zajmują Europę, nie powinny 
być w jego ręku parlamentarną bronią. Nawet podług 
zdania skrajnćj Opinion nationale, mowa króla pru­
skiego odznacza się poważną prostotą i skromnością. Co 
do polityki wewnçtrznéj. widzi Siècle dobrą w tém wró­
żbę, że monarcha wielkiego państwa po tak świetnych 
zwycięztwacb staje przed reprezentantami kraju i prosi 
o indemnizacyą za dawniejsze rozporządzenia, wydane bez 
przyzwolenia narodu. Journal des Dé bats jest zda­
nia, że to jest mowa mocarza, który dumny jest z tego, że 
jedno z najtrudniejszych przedsięwzięć szczęśliwie dopro­
wadził do upragnionego celu a jednak nie wynosi się ze 
zwycięztw swoich i nie mówi do swego ludu jako jego 
władzca. Dziennik ten wierzy mocno w szczerość kon­
stytucyjnych obietnic rządu pruskiego. Temps zaś wcale 
téj wiary nie podziela ; a klerykalne dzienniki przyznają 
wprawdzie, że rząd pruski uznał niekonstytucyjność postę­
powania swojego w ostatnich latach, ale nie widać, ażeby 
mu żal tego było i z pewnością tak samo sobie postąpi, je­
żeli izby nie będą uległemi. Co do głównych kwestyi bie­
żących, których wyjaśnienia wyglądano przy otwarciu izb 
berlińskich, nikt sobie nie tai, że położenie musi być bar­
dzo jeszcze zawikłane, kiedy w mowie od tronu tak ich 
tylko powierzchownie dotknięto. Wszakże ani o Austryi, 
ani o włoskim sprzymi rzeńcu nie powiedziano ani słowa; 
a choć mowa od tronu wspomina o nowém ukonstytuowa­
niu Niemiec, jednakże są to tylko ogólne i nader niejasne 
rysy, mianowicie względem stósunku utworzyć się mają­
cego północnego związku do państw południowych widać 
w mowie króla Wilhelma zadziwiającą powściągliwość. 
Prawda, że z Austryą zawarto dopiero przedwstępne układy 
pokojowe, a z resztą państw, z Prusami będących w woj­
nie, pozawierano tylko czasowy rozęjm ; jednak nie mylą 
się zapewne ci, którym nadzieje bliskiego a trwałego po­
koju nie malują się jeszcze w zbyt różowych kolorach. Prze­
dewszystkiém zaś stósunek Austryi do Włoch, tak zawsze 
jeszcze naprężony, jrtusi nie małe budzić obawy. Wia­
domo, żo między temi dwoma państwami nie przyszło na­
wet do przedwstępnych układów pokojowych, a Austryą 
zawierać ich nie myśli, jeżli Włosi nie ustąpią wpierw 
z Tyrolu Rząd zaś włoski żąda, aby jego wojska pozo­
stały w zajętych przez nie austryackich dzierżawach aż 
do zawarcia stanowczego pokoju. Mimo to w urzędowych 
sferach francuskich nie wątpią wcale, że pośrednictwo ce­
sarza Francuzów doprowadzi nareszcie do uspokojenia bu­
rzy, która jeszcze wisi nad Europą. Minister sprawiedli­

wości i oświecenia p. Barocbe podał do cesarza wniosek 
wydrukowany w dzisiejszym Monitorze, aby nadzień 
15 sierpnia zalecił odśpiewanie Te Deum. Na wstępie 
mówi minister: „Wśród wypadków, które świetnie wyka­
zują moralny tryumf cesarza, gotuje się Francya do naro­
dowej uroczystości swojćj. Krwawemi walkami szarpana 
Europa z ufnością dziś na nasz kraj pogląda i wyczekuje 
owoców wspaniałomyślnego pośrednictwa, które pokojo­
wym radom zjednało przewagę.“

Dziś prezydował minister spraw zagranicznych przy 
wielkićm rozdawaniu nagród w Sorbonnie. P. Drouyn de 
Lhuys zalecał bardzo energicznie studyowanie autorów ła­
cińskich i greckich.

Wiele tu teraz mówią o broni nabijanćj z tyłu, wyna- 
lezionćj przez pana Jarre. Robiono z nią wczoraj próby 
w publicznym lokalu w przytomności około 800 osób. 
Dano na minutę 50 a nawet 90 strzałów. Zgromadzona 
publiczność powitała ten wynalazek z prawdziwćm unie­
sieniem. System tćj broni zdaje się być podobnym do 
systemu rewolwerowego. Tylna część do nabijania jest 
zupełnie odosobniona. Kładzie się w nią pewną liczbę 
nabojów, poczćm po każdym strzale obraca się, jak u re- 
wt lwera Im więcćj takich nabojami napchanych przyrzą­
dów ma przy sobie strzelający, tćm dłużćj może strzelać, 
a im jest zręczniejszym w przyprawianiu coraz nowych’ 
tćm szybcićj strzela. Jednakże transpoitowanie amuni- 
cyi z przyrządami napotka w praktyce rozliczne trudno­
ści. Niemasz tćż podobno jeszcze dostatniego sposobu 
zabezpieczenia nabojów od eksplozyi, jeżeli żołnierz na­
boje te nosi w gotowych przyrządach i w tornistrze swoim. 
Zapala się zaś nabój nie tak,, jak u pruskich broni t. j, za 
pomocą igły, ale za pomocą osobnego mechanizmu.

WŁOCHY.
— Piszą doNeuePreussische Ztg, że jeneralny 

wojskowy prokurator Trombetta został upoważniony do 
wytoczenia skargi przeciw admirałowi Persano przed naj­
wyższym sądem wojennym w Turynie. Persano znajduje 
się podobno od wczoraj w Turynie. Zarzucają teraz ad­
mirałowi Persano i to, że nie wysłał żadnego okrętu z ło­
dziami do ratowania na pomoc osadzie okrętów „Re dTta- 
lia“ i „Palestro,“ tak że wielu rozbitków dopiero poóśmio 
a nawet dziesięciogodzinnćm walczeniu z bałwanami 
morza doczekali się ratunku, większa jednak część uto­
nęła.

Minister marynarki mianował kapitana fregaty pancer- 
nćj „Re di Portogallo“ Robotti, który się odznaczył w bi­
twie pod Lissą, wice-admirałem. Drugi szef sztabu admi­
rała Persano, o którym mniemano, że także utonął, 
a którego po kilkugodzinnej walce z falami morza zdo­
łano ocalić, został mianowany komendantem okrętu 
admiralskiego okrętu „Governolo.“ Rodzinie kapi­
tana Capelliui, który ze swoim okrętem „Palestro“ i z całą 
osadą wołał się wysadzić w powietrze, niżeli się poddać, 
przyznano złoty medal. — Z ostatnich telegraficznych do­
niesień o zatonieniu okrętu „Affondatore“ pokazuje się, 
że i ten okręt w bitwie pod Lissą znacznie musiał być 
uszkodzonym.

Telegramy.
Paryż, 8 sierpnia. W tćj chwili nadeszła tu wiado­

mość ze St. Nazaire, że cesarzowa meksykańska przybyła 
tam parowcem pocztowym dziś rano, a jutro udaje się 
w dalszą podróż do Paryża.

Paryż, 8 sierpnia. M o n i t o r wieczorny oświadcza, 
że trudności zachodzące przy zawarciu rozejmu pomiędzy 
Austryą i Włochami wywołuje kwestya, czy rozejm ma być 
zawartym na podstawie militarnego uti possidetis, czyli 
tćż przyjętą będzie linia demarkacyjna, zależna od przy­
znanych przez Austryą ustępstw terytoryalnych. Wedle 
telegramu, który otrzymała Patrie zFiorencyi, obiegała 
tamże pogłoska o układzie opartym na przedłużeniu za­
wieszenia broni, w czasie którego zachowanoby militarne 
uti possidetis.

Paryż, 8 sierpnia. Dziennik Etendard dowiaduje 
się, że w Peszcie przedsięwzięto areszlowania.

Z Rzymu donoszą, że papież odbył w niedzielę wie­
czorem nadzwyczajny konsystorz, na którym kardynałowie 
naradzali się nad obecnśm położeniem.

Ojciec św. miał w kościele Franciszkanów przemowę, 
w którćj napomina młodzież, ażeby nie dawała zaufania 
rewolucyjnym namiętnościom, i wzywa do modlitw za króla 
Wiktora Emanuela, iżby zaprzestał nieprzyjaznego wzglę­
dem religii postępowania. Oczekują niebawem nowćj al 
lokucyi, dotyczącej zaboru dóbr kościelnych w Wene- 
ckićm.

Hr. Trani wyjechał do Szwajcaryi, hr. Trapani, jak 
mówią, udaje się za nim.

Florencja, 7 sierpnia. Wedle nadeszłego tu urzędo­
wego doniesienia uszkodziła gwałtowna nawałnica kilka 
okrętów z floty włoskićj na Adryatyku. „Affondatore“ po­
szedł na duo w porcie, załogę przecież wyratowano. Obe­
cnie poczyniono środki, aby go wydobyć na powierzchnią 
wody.

Kcrlin, 9 sierpnia. jPrasy sprawdzaniu 
wyborów referuje deputowany Eichhorn w 1- 
naieniu piątego wydziału; posełPilaski zwraca 
z oE&azyi wyborów pierwszego poznańskiego 
wyborczego okręgu — uwagę na penne, jak 
twierdzi, nieregularnośei ze strony magistra­
tu poznaaisklego.

Flottwell broni postępowania magistratu, 
Fiiaski nie stawia żadnego uniosku, przez co 
»prawa ta upada. Steferent wnosi aby izba o- 
świadczyła, że kandydaci na posłów nie mogą 
być komisarzami wyborczymi. Rozprawy nad 
wnioskiem tym otwrto.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 9 sierpnia. Dowiadujemy się, że Najprzewie- 

ebniejszy Arcypasterz zwołał wszystkich dziekanów toralnych 
obydwóch arcbiayecezyi na walną naradę, która się w Poznaniu 
około 20 bm. ma odbyć.



— Piszą nam z pod Poznania: „Naszą okolicę straszne 
nawiedziło nieszczęście, Od trzerh tygodni dzies ątkuje nas cho­
lera tak gwałtowna, jak jej od dawna tu nie pamiętają. Miano­
wicie dotknęła ta klęska Tarncwę i Sady; w pierwszej zmnrło 
już przeszło EO osób, w drugićj zaś wiosce codziennie kilka świe­
żych ofiar ulega zaraz.ie. Popłoch też pomiędzy ludnością wielki; — 
ile cierpimy, jaka boleść ogarnia nąsze serca, Bogu tylko i nam 
wiadomo!... Im większy przecież smutek i nieszczęście, tóm zba­
wienniej oddziaływa na zwątpionych widok'prawdziwego dla ludz, - 
kości poświęcenia i szlachetnej ofiarności, jakiej w miejscach do- 
tkmętych cholerą dają nieustannie dowody kapłani i niektórzy 
z obywateli. Poźwólcie zatćm, że w dowód uznania wymienię tu 
choćby tylko nazwiska dwóch zacnych, którzy z rzadką cfiarno- 
ścią i narażeniem własnego zdrowia oddają się pielęgnowaniu 
chorych i niesieniu ratunku nieszczęśliwym mieszkańcom Sadów, 
pp. komisarza C ichowicza i przebywającego tu czasowo itr. 
Leona Zenowicza. Oby szczera wdzięczność raszych kmiot­
ków najpiękniejszą dla nich była nagrodą 1“

— W miesiącu lipcu złożyło w tutejszćm srminaryum nau- 
czycielskiem 9 uczniów klasy pierwszej eg2amina na nauczycieli 
elementarnych. Z powodu pojawiającój się w owym czasie cholery 
przerwano egzamin dalszy, który dopiero we wtorek dnia 7 hm. 
znów rozpoczęto. Z egzaminowanych w dniu tym siedmiu uczniów 
uzyskał jeden zaświadczenie z numerem 1, dwaj z numerem 2, 
a czterej z numerem 3. Egzamin reszty uczniów odbędzie się 
w przyszły piątek.

— We wtorek rar.o wyruszył ztąd do królestwa hanower­
skiego batalion kompletowy 37 pułku piechoty, a w środę udał 
się za nim rano o kwsdrans na siódmą pociągiem nadzwyczajnym 
batalion kompletowy 38 pułku piechoty. Trzy pierwsze bataliony 
obydwóch pułk» w pedążą za niemi w dniach najbliższych. Pra­
wie każdym pociągiem wrocławskim przybywają tu jeszcze małe

tylko ulgę i ratunek przynieść może. Oby mu Bóg te jego chę­
tne i nieustające trudy hojnie nagrodzić raczył!

f Z Kościerzyny (w Prusach Zachodnich), 7 sierpnia. 
Dnia 20 lipca odbył się w pensyi tutejszego żeńskiego zakładu 
naukowego popis, któiy świadczy o pomyślnym skutku nauk, ja­
kie w polskim, niemieckim, francuskim i angielskim języku, w mu­
zyce, ręcznych robótkach i innych wiadomościach liyly udzielane 
Takie owoce są najosobliwszą pociechą w teraźniejszych czasach 
krytycznych, śród których w ohec otaczającego ubóstwa i biedy 
powszechnej byłoby utrzymanie tegoż zakładu Sióstr Miłosierdzia 
niemożehnóm, gdyby mu cudowna Opatrzność Boska i szczególna 
opieka Najświętszej Matki Boskiej Anielskiej jako patronki domu 
nie była użyczyła licznych przyjaciół i dobroczyńców, którzy 
bądź loteryą, bądź w gotówce, bądź tói żywnością przyśli temuż 
klasztorowi w pomoc. Niechże wam Bógis płaci ii sswicie wyna­
grodzi, szanowni przyjaciele i dobroczyńcy, żeście tak chętnie 
wspierali tę ważną dzielnicę naukową i liczne sieroty! Zachowuj­
cie wszyscy temuż zakładowi naukowemu także i nadal waszą 

ho skoro z wielkim na-przychylność. dobroczynność i zaufanie, bo skoro z 
kładem przedsięwzięto wspaniałą budowlę tego klasztoru Naj-

transporta jeńców austryackich ; i tak przybyło wtorkowym po­
ciągiem południowym 2G z Bawicza, a wieczornym pociągiem 47
z Kłodzka (Glatz).

— Od dnia 7 do 8 sierpnia zachorowało tu na cholerę 
13 osób, a umarły 4; w dniu 8 znajdowało się w lazarecie miej­
skim chorych 52, w wojskowym 111.

— Pracujący przy domu na św. Wojciechu murarz musiał 
użyć we wtorek drabki, aby na nićj stanąwszy, dokonać pracy 
swój. Aliści zaledwie był wszedł na drabkę, trzymając naczynie 
z wapnem w ręku, drahka obaliła się, a murarz upadł tak nie­
szczęśliwie, że rękę dwa razy złamał. Wczoraj zaś rano wje­
chały na siebie na ulicy Brtelskićj dwa ładowne wozy, przyczem 
nietylko oś jednego pękła, ale i koń jeden znaczny poniósł 
szwank.

— We wtorek po południu stanął wraz z innymi na rogu 
Rynku starego pan Juz w wieku, by przeczytać przylepione tamże 
plakaty. Po chwili zjawił się obok niego chłopak obdarty, ma­
jący około 16 lat, ktćry z rzadką bezczelnością zaczął grzebać 
około złotego łańcuszka, wiszącego na piersiach, co jednak wła­
ściciel spostrzegł natychmiast. Chciał go przeto uderzyć i ręką 
uchwycić, chłopak jednak odskoczywszy w kilku skokach był już 
na Zamkowej ulicy, gdzie zniknął, zanim pan ów mógł opowie­
dzieć otaczającym go, co się stało. Ze zdumieniem zaś przeko­
nał się później jeszcze, iż mu złtdzićj wpierw już wyciągnął był 
fularową chustkę z tylnej kieszeni surduta.

— Pomiędzy ludem wiejskim panuje zwyczaj, iż, udając 
się do pracy w polu, zostawiają pomieszkania swe bez dozoru; 
już to wiele, jeżeli zamykają je Ea’małą kłótkę lub, wyciągnąwszy 
klamkę, ukryją takową w jakimkolwiek kącie podwórza, w najlep­
szym lazie dziecko małe pełnić musi obowiązki dozórcy i stróża 
Niedbałość taka była już nie raz powodem wielkich strat dla nie 
jednej feamilii, jak to np. już raz przed kilku miesiącami {darzyło 
się w Naramowicach i świeżo dopiero znów w minioną niedzielę. 
Małżonkowie Berwald bowiem udali się w dniu tym do kościoła 
na ranne nabożeństwo, zamknęli wprawdzie wszystkie drzwi, ale 
schowali klucze w stajni, nie zostawiwszy nikogo dla dozoru 
w domu. Złodzieje, czy przypadkowo czy uprzedzeni o tóm, zna­
leźli schowane klucze, otworzyli izlę i zabrali, co było pod ręką: 
słoninę, jaja, kawę, masło, chleb, płaszcze, wołoszki, spodnie, 
huty itd., wszystko wartości do 60 tal. Kiedy o 11 godzinie od­
kryto kradzież, wysłano na wszystkie strony pogoń, ale złedzieje 
już byli zniknęli. W ogóle widać cd niejakiego czasu po wsiach 
wiele podejrzanych włóczęgów, którzy żelrząc szukają spesohno- 
ści do kradzieży. — Cholera rozszerza się obecnie i po wsiach, 
gdyż w Naramowicach i olędrach naramowickich zachorowało 
już 14 osób a umarło 5.

— Z Kościana piszą do Posener Ztg pod dniem 3 sier­
pnia: Przez śmierć śp. ks. proboszcza Lewandowskiego straciły 
szkoły, do parafii kościańskiej należące, inspektora. Wskutek 
tego zamianowała król, rejcncya reskryptem z dnia 12 mz. tym­
czasem ks. dziekana Jankowskiego w Wyskoci inspektorem 5 
w parafii będących szkół, przy których ośmiu nauczycieli jest za­
trudnionych. Od czasu istnienia tutejszego zakładu poprawczego 
sprawiał posługę duchowną dla korygendćw katolickich kape­
lan przy tutejszój kaplicy Pana Jezusa. Od 1 sierpnia rb. zaś 
ustawiono osobnego przy zakładzie kapłana z pensyą roczną 
500 tal., który prócz tego pobiera 75 tal. na pomieszkanie, w oso­
bie ks Schroctera z Wałcza. — Szkołę w Niemieckiój Przysicce, 
która dnia 1 listopada rz. straciła nauczyciela, przesadzonego do 
innćj szkoły, obsadziła król, rejeneya znów nauczycielem, powie­
rzywszy ją cd 1 sierpnia rb. nauczycielowi Krajewiczowi z CŁo- 
ryni. — W miejsce zgorzalych w roku bieżącym szkól w Kono- 
jadzie i Prochach pobudowano już nowe a liczba szkół w powie­
cie powiększy się o jedoę przez założenie nowój szkoły w Wol­
kowie. — Z będących w tutejszym lazarecie wojskowym chorych 
puszczono znowu 30 żołnierzy, którzy po wyzdrowieniu zupeł- 
nóm udali się do pułków swoich; obecnie jest tu jeszcze 20 cho­
rych. Inspckcya jednak lazaretowa odebrała tymczasem telegra­
fem wiadomość, iż w dniach najbliższych przybędzie tu ICO cho­

rych żołnierzy.

świętszój Matki Boskiój Anielskiój, to stało się w niezachwianej 
nadziei,(ii tę budowlę aż do końca wspierać będziecie, i w tóm 
pewnóm zaufaniu, iż w tym zakładzie kształcić się będą was?e 
drogie dzieci, wnuczki i dalsze pokolenia.

W przeciągu roku upłynionegó liczyła pensya cztery klasy 
i piątą^selektę, w której pięć panien ukończyło kurs przygoto­
wujący do zawodu nauczycielskiego.

Wakacye pensyi trwają do końca sierpnia, tak dalece, żo 
1 wrześi ia rozpocznie się nowy kurs szkóley. Polecając tę pen­
syą szanownój publiczności upraszamy, zgłosić się w interesie no­
wych pensyonarek przed 1 wrześniem do przełożonej zakładu 
B. Meszyńskiej, i dodać na adresie niemiecką nazwę miasta: Be­
rent.

Oprócz wyższej istnieje w tymże zakładzie też niższa czyli 
pół-peesya, gdzie się udziela nauka w wiadomościach elemen­
tarnych i robótkach ręcznych a płaci się tylko 15 tal. ćwierćro- 
cznie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ministerstwo skarbu.

Przy dzislejszóm dalszóm ciągnieniu 2 klasy )34 król lo- 
teryi klasowej padła

1 wygrana 4000 tal. na nr. 38,730.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 34,539.
2 wygrane po fCO tal. na nra 63,848 i 81,f07.
3 wygrane po 200 tal. na nra 14,697. 30,430 i 80,653 i
5 wygranych po ICO tal. na nra 21,492. 41,238. 56,720. 

71,361 i 76,912. ’ ’
Berlin, dnia 8 sierpnia 1866.

Król, jeneralna dyrekeya loteryl.

— * Warteśó torfu. Obok węgla kamiennego, którego w ca­
łym »ywilizowanym świecie corocznie ogromne masy wydohywują, 
dobroczynna natura uposażyła, jak wiadomo, wiele krajów innym 
jeszcze palnym materyałero, z którego jak dotąd stósunkowo bar- 
uzo mało pożytko^ano; mćwiemy tu o torfie, którego zapasy np. 
w Wielkiej Brjtanii okolę 20,000 milionów ton (po 20 cetm), 
w Bawaryi około 2(00 milionów cetn. szacują, a którego i u nas 
w; wielu miejscach znacznój miąższości i rozciągłości znajdują 
się warstwy. Torf, jako surowy materyał, posiada bardzo wiele 
szacownych własności, a’e pióby stósownego do upału przysposa­
biania go na większy rozmiar nieudawały się dotąd, z powodu 
trudności obchodzenia się z substancyą, która przy wielkiej sto­
sunkowo objętości bardzo jest pulchną i zawiera 75 do EO % wody. 
Wydalenie wody, wyrobienie zbitszego torfu i nadanie mu stóso- 
wnych kształtów tanim kosztem, zdawało się być zadaniem tru- 
dnóm do rozwiązania. W wielu miejscach dla uzyskania należy­
tej zbitości gniotą torf w silnych hydrauliczi ych prasach lub in­
nych machinach. Według metody "Greynnego i Hodgsona w An­
glii suszą tam najprzód torf, proszkują go, a potem wyciskają 
w formach ceglanych; ale sposób ten czysto mechaniczny, cho­
ciaż zbliża do siebie rozdzielone cząsteczki i czyni torf zbitszym, 
nie daje jednak silnie spojonój masy, albowiem torf taki, poddany 
pod działanie ognia, rozpada się napowrót w kawałki. Tak przy­
gotowany materyał nie jest bynajmniej zdolny oprzeć się działa­niu ćmiecha O notrnt ruinł-Yinrrn nlnmi --a—- -T._T- » TT J

tak śą urządzone, że, przerzucając między śóbą w równych od­
stępach pomienione cegły, takowe za każdą rażą na inną od­
wracają stronę, a tym sposobem wychodzą cegły suche, twarde 
i zbite.gTak wyrobiony torf nazwano „torbitem" poczóm%nastę­
puje proces zwęglenia torbitu zupełnego lub też częściowego 
w piecach zamkniętych, w których albo takowy w węgiel torfowy 
do topienia przemieniony albo też do palenia pod kotłami użyty 
być może.

Cały system przyjęty w Horwich wyrachowany jest na jak 
największą oszczędność pracy i materyału. Surowy torf obrabia 
automatycznie sama machina parowa; wprowadzony jednym koń­
cem w 24 godzinach po wydobyciu go z wody, wychodzi jako 
węgiel torfowyjdrugim, a ręczną [robota ogranicza się jedynie na 
kopaniu; w ten sposóbpkoszta roboty i/opału nie przenoszą 10 do 
12 szylingów (50 centów) na tonę.Jj Prócz tego, wyrabiając go 
w zamkniętych piecach, oszczędza się jeszcze bardzo wiele, bo 
zyskuje się jeszcze^mnóstwo [wielkićj wartościąchemicznych ubo­
cznych wytworów, jako to: amoniak, kwas octowy, olej parafi­
nowy, itp, z których dochód pokrywa prawie całe koszta produ- 
kcyi torfu. Otrzymana przez destylacyą tłusta] substaneya daje 
wyborny olej dojsmarowania,[¡którego ilość wynosi prawie 5 proc, 
wagi otrzymanego węgla torfianego i sprzedaje się w surowym 
stanie po 12 funt, szterl, za tonę. V ęgiel torfiąny otręymal)y. 
z torbitu jest nadzwyczajnie zoiiy i Czysty; próby jego siły ogrze- 
Wftlnój i wytrzymałości w ogniu okazały jak najlepszą wypadki. 
W warsztatach horwickicji, “w plecąGb kupolowyph, topiono nim 
doskonale surowe żelazo, wyrobiono 80 ton najlepszego żelaza; 
wimałym, 8 metrów wysokim a 1.8 metr, szerokim, dmieebem po­
pędzanym piecu, topione rury były częścią żeleziak, niedokwas 
żelaza (Hfimalit), częścią węglan niedokwasku żelaza (Sferoside- 
ritl a przytóm zużyto tylko 31 ctu. torfu na 20 ctn. wyrobionego 
żelaza, a w większym i lepiój zbudowanym piecu spotrzebowa- 
noby jeszcze mnićj. Równie korzystne wypadki otrzymano pod 
tym względem w piecach pudlingowych, a otrzymano żelazo 
o wiele lepsze. W tym razie użyto torbitu tylko na pół zwęglo­
nego, aby go nie pozbawić płomienia, który tu znacznie jest dłuż­
szy jak przy paleniu węglem. Pewną część naprodukowanego 
żelaza przerobiono na sztaby; sztaby te, naginane na zimno w ró­
żne strony, r.ieokazały żadt ega śladu uszkodzenia. Brown i Len- 
nor wyrabiali z nich łańcuchy i znaleźli je daleko mocniejszemi 
aniżeli wyrabiane z najlepszych gatunków żelaża. W warsztatach 
borwichskicb codzień robiono próby porównawcze torfu z zwy­
czajnym pod względem siły ogrzewalnój tych dwóch ma-
teryałów, wymiatając codzień wieczór ogień z pieców. Węglem 
kamiepuym otrzymano parę do 10 funtów ciśniepią y 2 godzinach 
i 25 minutach, a do 25 funtów w 3 godzinach; torf podniósł parę 
w 1 godzinie i 10 min. do 10 funtów, a w 1 godzinie i 32 mj». 
do 30 funtów; 21 cent, węgla kamiennego dały pary w przeciągu 
9’/» godzin 30 funtów prężenia, kiedy na 8 godzin tylko 117, 
cetn. torfu spotrzebowano. Prócz tego oszczędzą się jeszcze przy 
paleniu torfem pod kotłami parowem! i przez to, że torf nie za­
wiera w sobie siarki jak węgiel kamienny, przeto i ściany kotłów 
i zrusztu mnićj tutaj aniżeli od węgla kamiennego uszkodzeniu 
podlegają. W Bawaryi np. używają już od lat kilku torfu do 
opału na kolejach żelaznych, a raporta urzędowe poświadczają 
wielką oszczędność w zużyciu machin w ciągu tego czasu.

Gaz. Przem.

Mąka. Berlin, 8 sierpnia. Mąka pszenną nr 0
4’%-4% tal., nr 0 i 1 3’/<—4’/,, tal., mąka rżana nr 1 3*/,, 
—3'/,, tal., nr 0 i 1 2'/,,—S’/e tal. pł. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 8 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20 sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. plac, za cent, bez akcyzy.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi,
(w budynku poczt.)

płac.,, wrzes. 18’/,, żąd., «/, płac., paźd. 13’/,, p?ac., li,,.; 
żąd. i pł., grud. 13'/, żąd. i płc., styczeń 18(7 131, tar

«Sielda berlińska, 8 sierpnia. '(„¡»¡.ir
Usposobienie, dzisiejszej giełdy było stanowczo słał Bi" 

czne oferty obniżyły Kursa wszystkie.
Walery pruskie: Dobrow. pożyć, państwa (4’/, °/1 i,chód” 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’/, pł. Obi. pstwa (3*/,) h m'! 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) i21 płac. / ; p,<pe»r!l'

List, zast.: Zach.-prus. (3‘/,%) 797, pł, dto (4»/1 «- 
(4I/_0/.l 011/ nł ' 900 Di L|«tT94,/»Pł-> p02n- nowe'(4'l/oi 90',pł, LlstyreP (4%) 90’/, )łc. Prusk (4„/#) 923//"fc. ’p ’

y®!o5Va?raIil<!zno! Au»tr-“etaL 46*/, pt'i»
(u /„) 50 płac., Losy z roku 1S54 (4%) 54’, żad 

z r. 1858 57 płac., Losy z r. 1860 (5%) 587. nł w»* 
z r. 1864 (5%) 34'/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5 «/.)^5»
— Ros. poż. prem. a roku 1864 (5%) 83 płac Ros -nni .skarb. (4%) 63 płac., Polskie eertif. Lit A. po 300 zł^
90 Żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87'/, żad , Polsl“*6®, 
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 60';, pł. - Włoska póżyjzk» .t’1’* 
pł.ac- - Amer- PoiYc- (6%) 73% Pi- - beTiieS^
min. 151 płac., Gal.-Kar.-Lud. <y; ‘ 75 X y*V

7_- -• (->7o) 60’/, żąd.— Banki ttd,; Austr. cr(
(5«/0) 55’/, płc., Pozn. prow. (4%) 1Q0 płae., Szląs. stew, 
i4“,8) 109’/, płą»:., — Certyf. bipot. Hubnera (4'/, »/„) 103 T . 
Hansem- (4'/,%) 95 żąd., Henckeł (4'/, %) — płc., Óbl. k Ju^; 
stow. bank. (4'/,%) 100'/, ?ądM Meining. (4*/,%) — ład, oków 

Kurs gotówki i pap. pień.: Frdr. pruski 118’/,
110'/, płc., suwereny 6. 23’/, płc., nap. 5. 19'/, d»
5.14'/, żąd., doll. 1. 11% płc,, Zagr, 991/''%.* . •
banknoty 79% płc, Ros, tank^ 78% •_

naród,
kred.

plj i je; 
pet, wari

Ziemiopłody, okowita tłd
Pszenica: 20 -- -»r • ■ 1 ■ •x funt, w miejscu 2100 funt. 50-71^0!

hało7pstra P°!sk? 65‘ > tal-> 2109 funt, piękna biała pstra ’vi wc 
b8?i -o -olel P}ac-' na sierp.-wrzes. 63 żąd., 62', pł., 

pai?A'Ha‘- 64'/a ‘aj- pic. Żyto: 2000 funt.

x Trzemeszno, 8 sierpnia. Ferye tutejszój szkoły mięszarćj 
zostały w skutek rozporządzenia królewskiej rejircyi o dwa ty­
godnie przedłużone z powodu cholery, która tu cd pierwszych 
dni sicrj nia coraz hardz.iój się szerzy a mianowicie przebieg jej 
w pojedyńczych przypadkach tak jest gwałtowny, że i najspie- 
szciejsza pomcc lekarska jest daremną. Udenza zaś to, że pod­
czas gdy w innych miastach głównie pomiędzy niższemi Łlasimi 
ludności choncba ta najwięcej zabiera ofiar, tu się dzieje przeci­
wnie, bo pomiędzy kiasą roboczą stósr.nkowo najmniej wydarza 
się przypadków. Nie pedobna nam jrzy tej sposobności zamil­
czeć o ochoczcści f prawdziwym poświęceniu, z jakiem lekaiz tu­
tejszy p. dr. Knypiński spieszy wszędzie, dniem i nocą, gdzie

85“

. a nawet miernego ciągu powietrza, a chociaż Hod­
gson w Anglii trzyma się jeszcze téj metody, naśladowców ma je­
dnak nie wielu. Według innej metody Kobholda kładą torf 
w wodę dla oddzielenia roślinnych włókien i korzonków od re­
szty więcej zbutwiałej masy, a potem wodę z takowój przez pro­
ste parowanie lub za pomocą siły odśrodkowej wydalają; lubo 
(orf tym sposobem wyrobiony jest bardzo zbity, jednak z powodu 
ubytku włókien nie posiada potrzebnej spójności, a przy tóm po­
stępowanie takowe wymaga wiele cz su i jest kosztowne. W An­
glii probowano korzystać z torfu w sposób odmienny, a to wyra­
biając z niego rożne chemiczne produkta, mające wielką swoją 
wartość, jak np. świece parafinowe, ale pokazało się, że koszta 
przewyższyły koizyści. Próby jednak te nietylko że nie były 
daremnemi, ale owszem jako zbiór doświadczeń wielką mają war­
tość, przyczyniły się bowiem do udoskonalenia postępowania 
z torfem teraz w Horwicb przyjętego. Przy procesie tjm porzu­
cono prasowanie jako kosztowne i nieprowadzące do celu, a za to 
skorzystano z własności torfu ściągania się po pewnćm przego­
towaniu w skutek zulotnicnia się wilgoci, co mu nadaje należytą 
spójność. Posługiwano się jednak tym sposobem jedynie przy 
wyrabianiu malej ilości torfu (do ICO ton) jako opartego na su­
szeniu na wolnćm powietrzu, nieprzydatnego więc zupełnie przy 
wyrobie większych ilości, a podczas większój części roku zupełnie 
niewykonalnego. Z tych więc powodów użyto szybkiego) sposobu 
i oszczędnego suszenia torfu za pomocą go:ąca ogniowego.

Według systemu zaprowadzonego w Horwich torf z bagni- 
ska wybrany, j rz, nosi się zaraz do młyna, gdzie się na zupełnie 
jednostajny gąszcz przerabia. Gąszcz ten na płótnach bez końca 
przenosi się następnie do machiny, która nadaje cegłom torfo­
wym, z niej wychodzącym, kształt i wielkość według upodobania 
Cegły za pomocą właściwego samodzielnego narządu dostają się 
znowu na'płótno bez końca, które je wprowadza do suszarni, w któ­
rej posuwają się takowe z szybkością stósowną, za pomocą wstęg bez 
kcńca naprzód i w tył, będąc wystawione na działanie gorą­
cego powietrza. Aby wszystkie cegły przez jednaki czas na 
prąd gorącego powietrza wystawione były, wstęgi te bez końca

Do
1. Wrocławia (Sa
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)...............

2. Mię zany pociąg
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POP-

Prsybyll do Poznania dnia 9 sierpnia.
BAZAR. Radoński z Krześlic, Prądzyński z Biskupic, Żychliń- 

ski z Targowejgórki.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Karczewska z Lubrza, Jara- 

czewski z Słupcy, Swinarski z Gniezna.
OE1JM1GA HOTEij FRANCUSKI. Kaniewski z Kłonów, Jaszew- 

ski z Warszawy, Skolnicki z Trzesina.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Scbickfuss z Rudek, Funcke 

z Drezna.
POD CZARNYM ORŁEM. Guziński z Marcinkowa, Kaupiński 

z Chudzina, prób. Zgrabczyński z Powidza, Rakowski z Miło­
sławia, Beyer z Golęcina, Neliring z Sokolnik, Bąkowski 
z Skotnik.

TILSNERA HOTEL GARNI. Warmiński z Psarskiego, Asch 
z Targowejgórki.

DoeiesieBia giełdowe.
ŚJicića gtwsnausfea, 9 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 80’/, pł. Pozn. listy rent 90*/, 
Pozn. 5% oblig. powiat. — płac. Banku, polsk. 73'/, pł. 

Zacbcdnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.
Żyto: La sierp. 42 żąd., 41’/, pł., sierp.-wrzes. 42 żąd., 

41’/, pł., wrzes.-paźd. 42 żąd., 41% pł., na jesień 42 pł. i żąd., 
paźd.-lisL 41'/, żąd., 41 pł., list.-grmt 41'/, żąd., 41 tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 18,000 kwart, na sierp. 13‘/,,

pł

Fatta trudniąca śię praniem i szyć em, 
życzy sobie zaraz lub ed 1 paźdz. umiesz­
czenia, bliższa wiadcmcść poste rest. C. B 
Borek franco. [3713J

Lipowa
I piętro

ulica Nr. 1, jest do wj 
Bliższe szczegóły tamie.

ynajęcla

Środek przeciw mabrzeniu krwią 
u bydła [3698j

w Aptece w Pobiedziskach.

Pensja panien
w domu Sióstr Miłosierdzia,

Kościerzynie (Berent)
w Frnsach Zachodnich 

rozpocznie nony kurs szkóiny 
1 wrześni«. Bliższych wiadomości zażą­
dać można od Przełożonej zakładu S Me- 
szyńsSibj. ___  _______ 13726]

W

I Dominium Kruczy B pod Xiążem poszuku­
je zdatnego pisarza w dobre świadectwa za­
opatrzonego. Zgłosić się trzeba osobiście w 
Beguszyuie pod Xiążem. [3669]

Długa ulica Nr. 7, są tanio do wyraję 
cła pemieszkauia o 2, 3 1 5 pekejaob 
wraz z przynależytościami. [3718]

Kralu.
Środki przeciw 1n«ient<*«m, rpha­

kom w fiłuracli ł włoaienłrom 
u owiec w [3697]

Aptece w Pobiedziskach.

Piękną sandomlrską pczenleę 
do siewu po 70 tal. węcpel ma na sprze 
daż dominium [3707]

Malczewo pod Witkowem.
Dem. Nieszawa pod Murowaną Gośliną 

ma do siewu wyborowe gatunki ji «¡ze­
nit* y, szefei po cenie 3 tal.

Sardcmierskę, białą i waŻEą
Aigielsbą białą, ważcą,

F robosiczoT ską cif mniejszą nader 
plenią i uażcą

Zamówi»nia dwa tygodnie przed odbiorem 
się przyjmują. 13676]

Żyto proboszczowskie
z oryginalni go siewu, szefei 10 sgr. nad 
najwtiszą cenę taigową poznańską, ma na 
sprzedaż [3722]

Dom Karmin p. Pleszewem

Handel kwiatów

Obrót interesów
s t banku kredytowego

Boniinirsfeiego, Kslkstetca, Łjskc^słdego i Sp. w Toruniu,
[370GJ od 19 n aja jako dnia przyjęcia Spółki

do rejestru handlowego do 31 lifiea 1866.

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w kaidćj księgarni

Otyłość
sposoby jój powstania, 

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Itanlinga.
Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dła ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całój Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 1GO,COO egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.Ludwik ItBermbach.

przełożono z Wilhelm» wskiego placu Nr. 1 
(Hotel deRcme) na k* Wiihełniow- 
•ki (tląc Ar. ló i 16, (w ogrodzie). 
Szanowną publiczność proszę, by i nadal 
zccbciała mnie zaszczycać swóm zaufaniem. 
Prócz plcganekich bukietów sprzedają się 

zaBObieca ,słnże ’ kwiaty, dobre warstwa i owoce.
P ® ‘ [3724] Kdwiii d BneuiKcb.

Wpłacony! kapitat akcyjny........................
Konto kasy....................................................
Rachunek Weksli.......................................
Rachunek procentów...................................
Rachunik prowizyi......................................
Rachunek komisowy....................................
Rachunek lomł ardu....................................
1 epozyta z każdorazowóm wypowiedzeń
Depozyta z 4 tygodniowem wypowiedzeń. 
Depozyta z 3 miesięcznćm wypowiedzeń
Papićry publiczne........................................
Rachunki różnych.......................................
Rachunki bieżące........................................Przy nl Wre nieci jój Ar. 24,

jest obszerny Ił IR 111 z olntm wy- 
stawnem, jako tóż. na 1 i II piętrze o 
trzech pekojreb td 1 pfździeinka rb. 
pcrządi c |(e1{ssiatie do wynajęcia. 

[3720] L Stgsiewsti, Właściciel.

Debet
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Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni Ludwika mprzharlia w Po­
znaniu następujące dzieła:
Bantlr gt otyłość, sposoby jój powstania, za­

pobiegania i leczenia. 7’/, sgr.
Barącz ks. Sadek, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
18G0. 1 tal.

W spemnienie, pcemat 6 sgr.

Aukcya keni.
W ponieóziaRk dnia 13 i we wtorek rwa 

14 Łm. rano od gedz. 8, przedane być mają 
publicznie na Dłiaicwjm piatu najwięcćj 
dającemu za natychmiastową zapłatą 164 
konie tutejszej bateryi, do wycieczek z 
twierdzy przernaczor.ćj. [372S]

Poznań, 8 sierpnia 1E66.
Hamlsya.

Dalszy przyczynek ku pożytkowi cieleśnie’cierpiący ch.
Do liweianta nadwornego Jana Bcffa w Berlinie, Nowa Wiihelmowsla ul. nr. 1.

Niemegk (w prow. saskiój), 12 marca 1866.
Od dawnego czasu cierpię na chroniczny katar kitani i piersi, jako tćż gwał­

towny kaszel. Błony śluzowe płuc są osłabione i chore, dla czego nie mam także ape­
tytu, ciało wynędzniało a siły stracone. W dawniejszych latach piłem po chorobie, przez 
którą ciało moje równie było osłabione, przez kilka miesięcy znakomite pańskie piwo 
zdrowia z wyskoku słodowego i uważałem, iż sprawia apetyt, korzystnćm było dla osła­
bionego żołądka i sił mi dodawało. Mam przeto wielkie zaufanie do pańskiego piwa 
zdrowia i w cbccncm mem położeniu i proszę itd. (Zamówień e).
]37i7] C. li lcBke, kantor.
Skład główny w romniii u Hrctrś flfSMMr, Bjnek 91,

skład libcczny u >/. ¡f itlga ul. ‘Wilhełmcwska 26.

Nakłiwlem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

»inetscu 81—82 funt. 49 tal., na sierp. 477,-48, sierp 
47, wrze.-paź. 46—47, pażd.-list. 46—%, list.-grui 
. wiosnę 45%_-a/4 tal. płc. Jęczmień: w miejscu 175i'łphń 

Owies: 1200 funt, w miejscu 25—29 tal,.
na wiosnę 45 
38-43 płac, 
szląski 28'/,, saski 2*8'/

:rp.'
ud. 455,,iarty

.-wrzeji

. o. ■ ... % . pomorski 26'/,—27'/,: z koi
»a sierp. 25’/g—%, sierp.-wrzes. 25%, wrześ.-paźd. 25, patiliędz 
ła I'st.-gnid. 241/, tal. ple. Groch: 2250 funt, do sotnia d
50 60 fal., na paszę 50—60 tal. pł. Olej rzepiowy: 10 si« 1 
W miejscu bez beczki 12% tal. pł, na sier. 12% pł , sier.. 5 
12'/, żąd., wrzes.-paźd. i paź.-list. 127,—%,, list-grud. 12 ma 
tal. płc. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu bez beczki lsitryą 
pł. Okowita: 8000% Tral.w miejscu bez beczki 14%—wgu 1 

sierp, i sierp.-wrzes. 14%-%, płc-Msti
Okowita: 

płac., z beczką na
14%, płc. wrze.-paźd. 14%-’’/,, pł. i żąd, 147, pł.[ p(i-innx 
1 list.-grud. 147,—"/,, płac., kwiec.-maj 14%—’% tal. płc,UOn • 
tal. żąd. uzgo

Clictda wi-oeławsha, 8 sierpnia. sunki 
Zyto: 2000 funt, po wyższych cenach, na sierp. 43!dziel 

1 płc., sierp.-wrzes. 42"/,, wrze.-paźd. i pażd.-list. 41%-4i-iwoi 
grud. 417,-42, kwiec.-maj 42—% tal. pł. Pszenica: aMn;, 
66'/, tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 40 tal. żąd. Owie’7u

39% tal. żąd. Rzep: na sierp. 95 tal. żąd. Ólej^raI 
piowy» na późniejsze termina po cenach słabszych, wyporna 
cent., w miejscu bez beczki 12'/, tal. żąd., na sierp. 127,,1-gro 
wrzes. 12 żąd., wrzes-paźd. 11%-’/, płc., pąźd.-list. HU;™ 
1 żąd., list.-grud. 11’/, tal żąd. Okowita: ceny słabsze, 1. . 
scu 13"/,, tal. płac., 14 żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 13'izaJ^( 
13% żąd., na wrzes.-paźd. i paźd.-list. 13%, pł., list.-grud tyne 
tal. żąd.

Na targu:

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

tal. pł.

206
190

196 186 
ISO 172

sgr.

piękna 
sgr. 

81-85 
78- 82 
57—58 
44—45 
32-33 
62-65
)
)

żred.
sgr.
75
75
56 
42 
30
57

prąc 
po,i iwilo
66- ‘«ty. 
66- s do 
54- utr 
40-a

27- emy
52-'mIï 

za 150 funt, hrutti,^1.^

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall%ny
ich îGiełda eseseelńska, 8 sierpnia. j 

Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 65—72 tal. pliu’ 
—85 funt, żółta na sierp. 71 pł., sierp.-wrzes. 70'/, żąd.,, #y g 
paźd. 70 żąd., 69’/, płc.. paźd.-list. 69'/, żąd , na wiosnę lor. 1 
pł. i żąd. Żyta: 2000 łnt. w miejscu 45—47'/, tal. pł., ną;Q a
46 pł., sierp.-wrzes. 45%—46 pł. i żąd., wrzes .-'paźd. 45%-T'. 
płc., na wiosnę 45%-46 tal. płc. Jęczmień: szląski ńoi 
funt, w miejscu 42—43 tal. pic. Owies bez obrotu. RzeppY 
mowy: 1800 funt, w miejscu 75—83, na wrzeą,-D»i& SE bo» 
pł. Olej rzepiowy: w miejscu bez beczki 12% tal. żąd..hcyi 
płc., na sierp. 12'/, żąd., wrzes.-paźd. 12%,—% pł. i żąd.,njP 
i'?») tak p*ac- ’ 4ld. Okowita; w miejscu bez!
14% tal. pł., na sier., sier-wrze3. i wrzes.-paźd. 14'/, pł. i Prz. 
paźd.-list. 141/, pł. i żąd., na wiosnę 14’/, ul. płc. rój n

Na dzisiejszym targu: pszenica 64—72, żyto 4(a i 
j_ęczmień 36-41, owies 26—29, groch 49—52 Ul., ri»tni 

siano 10-12’/, sgr., słoma 8-10 tal., katf ‘76— 80 tal 
15—20 sgr.' pł.

Giełda warszawska, 7 sierpnia.
Listy zastaw. ICO rubl. 857, płc. — Oblig. skarb, [nl1 

— żąd. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — płc. — ó’ Sl( 
kolei żel. warsz.-bydg. 65’/, pł.—Nowa poż. ros. z r. 1864 (szał 
(5%) 110 płc., - Listy likw. (4%) 66% pł., 66’/, żąd.

jcze
Z1

-ajmi
(zycjKorespondencya Redakcyt _Yne

Panu Ignacemu Pruskiemu w Pieruszycach pod 
wem: Inserat Pański, jako dotykujący osobistości, nie moi»*"* , 
zamieszczony w Dzienniku. "

Panu B. P. Chot. Z ofiary Pańskiejj nie możemy iporc 
użytku. |ki,

Iteg

Olej skalny
najlepszego, białego gatunku poleca 

[3719] Izydor A|i|tel, obok banku. 
Zamówienia zamiejscowe wykonują ■'

skoro.

Korespondenoya Ekspedyoyl.
Panu W. H. w Żer.: Inserat Pański za późno odebrał 

pieniądze przysłane można sobie z bićra naszego odebrać. I
«O ,’J’WI . ........... .

Pensyą z dozorem dla chłopców»! 
14 od św. Michała polecić może 
[3700] ÆI. «Iztrociopzłsk

się O s
Prawdziwą ‘•"'•G

p ę krowi
Przeciw cholerze

poleca pieprz Cajrnne i tnreoki, ¿e- 
lasd slarczance. ' miętę, gorosyoę, chlo­
rek, kamforę, olej rioiuowy, Baldrian itd.

Handel drogieryl i l*arb
Jozefa Grodzkiego,

[3725] w Rynku Nr. 8.

rozsyłam bezprzestannie latem i zimą 
jego zakładu szczepienia młodych , 
Rurka włoskowata dla jednej osoby po'eP° 
(przy bezskutecznćm użyciu druga prucia, 
ka gratis). [% a :

l>r. Plssin, irakt. leba&stó
Berlin, Dorotheenstr. 64.

Sz

Licytacya,
rozporządzenia król, sądu pow. sprze­

dawać będę publicznie w piątek 10 bm 
po połud. od godz. 3 na W. Rycerskie] 
ul. Nr. 1, na miejscu sprzedaży węgli naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę
ckolo 60 beesek węgli, dwa dobre kon e 
robecze, kilka wozów roboczych 1 rę-- - .... SZOpęczuyoh, kosze, pulpity do pisania, 
do rozebrania.

Bychlftitki,
[3704] król. kom. aukcyjiiy.

Na drutach robione le v
zv 

iinti
......-......odznaezząjąee się elaatyewno^ 

jako tćż lekkoóelą> poleca w i, _ 
większym wyborze ' dc

M. Zadek mł.^
[3727]______ Nowa ul. Rfr. 4. »gZft

Wódkę gorżką żołądkom?*, f

Clioicrycznc pa^

Doniesienie dla* pdlaczy.
Competeneia.........................10 tal.
helewel....................................... l®'/a —
Conłinnza..............................1® —
Mlontoro...................................1® —
Varela....................................... 16 —
Flor Fina.............................. 16 —
Principe ............................. 80 —
Walor....................................... 85 —
Merrimae..............................| 30 —
aa 1600 sztuk ofiaruje jako znakomite 
pod względem smaku i aromatu

M. llcynianii,
importer cygar,

ul. Fryderykowska 33 a vis-à-vis Ziemstwa 
: [3723] kredytowego.

sporządzoną według recepty lekarij W; 
Szczecinie. jr z
easeneyą kujawską Hoyersu) 
stary prawdziwy koniak, . , 
pieprz Cayenne, 7’
jako prezerwatywę przeciw cholerze, fjra

A. Wierzbicki*
[3656] w Gnieźnie.

---------------------------------- -—— I,
¡lyiA n kgc y a

koni.
W poniedziałek 13 sierpnia pr«1^ 

łudniem od godz. 11 przedawać będę ę 
blicznie najwięcej dającemu za gototft’20 
płatą na Działowym placu około 8®TH) 
nyrh, młodych koni robor*'ite' 
I morowych, które z dostawy ¿j ‘ 
skowój pozostały.

Hychlewstu
[3711] królewski komisarz aukcją ,
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